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GAZET 


Piątek, 10. Marca 1905. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą: 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12, — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż 
Hausmanna I. 9. Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


P. Namiestnik przeniósł starszego ko- 
misarza powiatowego, Wiktora Zaezkiewi- 
cza, z Nowego Targu do Buczacza, sekre- 
tarza Namiestniectwa, Stanisława Portha 
z Krakowa do Nowego Targu, komisarzy po- 
wiatowych: Wilhelma Gawrońskiego z 
Przemyślan do Mielca, Stanisława Toka- 
rza z Turki do Buczacza i Jana Daukszę 
ze Lwowa do Podhajec, tudzież koncypistę 
Namiestnictwa, Eustachego Lorenowieza 
z Drohobycza do Borszczowa i praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: Włodzimierza 
z Oleksowa Gniewosza z Buczacza do 
Drohobycza, Aleksandra Tańczuka ze Lwo- 
wa do Złoczowa, Romualda Wilezka ze 
Lwowa do Strzyżowa, Kazimierza Goliń- 
skiego ze Lwowa do Turki i Franciszka 
Pieniążkiewieza ze Lwowa do Przemy- 
ślan. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 9 marca. 
Przed epilogiem. 

Trwa jeszeza ciągle bitwa o Mukden. 
Setki wiadomości niezgodnych albo wprost 
sprzecznych nadchodzą co dnia tak. że Kuro- 
pa odbiera wrażenie ustawicznych zmian, 


ustawicznego przesuwania się szans wojen- 
nej fortuny. I rzecz dziwna — wszyscy bo 


ja się tylko jednej rzeczy, tego, żeby pod 
Mukdenem nie powtórzył się Liaojan, żeby 
straszna gra nie zakończyła się znowu uzna- 
niem niemożliwości jej rozegrania. Stary 
jak świat komunał o wyższości najgorszej 
pewności nad udręczeniem, jakie duszom 
ludzkim zadaje niepewność, objawił znowu 
swoją wieczną żywotność, świeżość i siłę. 
Stało się zaś tak, że nawet ci, którzy nie 
bardzo spodziewać się mogą, aby rozstrzy- 
gnięcie ostateczne wypadło dla nich ko- 
rzystnie, nawet ci boją się przedewszystkiein 
nierozstrzygnięcia. 

To zjawisko obserwować można w Ros- 
syi. Ostateczny pogrom generała Kuropatki- 
na odczułaby zapewne Rossya wojskowa, ja- 
ko ranę miłości własnej, Rossya czynowni- 
cza, jako nieodwołalne może już tym razem 
memento mori; w oczach społeczeństwa ros- 
syjskiego byłaby taka klęska tragedyą, do- 
daną do poprzednich i równie jak tamte 
bezcelową; godności nieszczęścia narodowe- 
go, jakiem byla Jena dla Prus lub Sedan 
dla Francyi, nawet nastraszniejsza klęska 
rossyjska pod Mukdenem, nie otrzyma nigdy. 

Dwa są tej niby dziwnej rzeczy powo- 
dy, oba logieznie i psychologicznie równie 
uzasadnione, chociaż bynajmniej nie równo- 
wartościowe. Pierwszy z nich, mniejszej 
zewnętrznej wagi, to uczucie mas rossyjskich 
mimowolne, uświadomione, choć w masach 
niewyrozumowane, że efektu istotnego zwy- 
cięstw e .pońskich nad BRessyą na terenie 
Azyi wseuodniej nie można porównywać z 
efektem, jakie mogłyby mieć n. p. ewen- 
tualne zwycięztwa Niemiec nad Rossyą eu- 
ropejską. Wszyscy w Rossyi czują to, że 
tamte są niepowodzeniem, te byłyby kata- 
strofa. Ta różnica zaś nie zawisła wcale od 
liczby i jakości ofiar i nie zatarłaby się i 
wtedy, gdyby koszta wojenne w przelanej 
krwi i stratach materyalnych w drugim wy- 
padku były mniejsze, aniżeli w pierwszym. 
Sprawa jest prosta. Przewagi japońskie do- 
wiodły nieprzygotowania Rossyi do roli naj- 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K. półrocznie16K. kwartalnie 8K., 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K, półrocznie 12 K., kwartalnie 6K, 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki‘, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h 
„„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Rok 95. 


KA 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów pry watnych przyj- 
muje wyłacznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika l. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. - 


większego azyatyckiego zaborcy, jakim stać 
się chciała. Takie same przewagi odniesione 
przez państwo tej samej rasy nad armiami 
rossyjskiemi w Europie, dowiodłyby niezdol- 
ności Rossyi do utrzyimania się w roli świa- 
towego mocarstwa. Dlatego pierwsze budzą 
zrozumiały Żal, drugie musiałyby cbudzić 
rozpacz taką, jakiej świadectwo historyczne 
dał już przed blisko stu laty wzniecony po- 
Żar Moskwy. 

Drugim powodem, wpływającym: na 
chłodne, dla powierzchownie patrzącego 
wzroku może zanadto chłodne ocenianie 
niepowodzeń azyatyckich przez naród rossyj- 
ski jest świadomość powstawania obecnie 
nowych kształtów ustroju państwowego Ros- 
syi. Dla ludów, które w przymusowej apa- 
tyi zewnętrznej dojrzały wewnętrznie do zro- 
zumienia swojej niedoli i braku należących 
im się praw, i zaczęły porównywać swoją 
niewolniczą bezczynność z pełnią narodo- 
wego życia publicznego po za granicami 
Rossyi, otwierająca się możność takiego sa- 
mego życia zasłoniła wszystko inne. Morza 
krwi przelanej, niezliczone i niesłychane nie- 
szczęścia osobiste, idące za wojną, przedsta- 
wiają się temu społeczeństwu, jako wartość 
znikoma i nieznaczna w obec razpierającej 
piersi nadziei swobody. Dlatego to można 
zrozumieć, że o Mnukdenie myślą dziś w 
Rossyi ministrowie i wodzowie, a że zapomina 
o nim naród. 
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Reforma ksiąg gruntowych. 


Rząd wniósł niedawno w Radzie pań- 
stwa projekt ustawy o reformie ksiąg grun- 
towych w Galicyi i na Bukowinie. W dołą- 
czonych do projektu ustawy motywach czy- 
tamy : 

Zaprowadzenie ksiąg gruntowych, u- 
skutecznione na Bukowinie w czasie od ro- 


ku 1873—1884, a w Galicyi od r. 1874— 
1896, nie doprowadziło do przedstawienia 
w księgach gruntowych obrazu rzeczywistego 
położenia prawnego, praw rzeczowych, istnie- 
jących na dobrach nieruchomych. 

Przy zaprowadzeniu tych ksiąg w Ga- 
licyi i na Bukowinie, musiano pokonywać 
wielkie trudności. Stosunki własności grun- 
towej byly mianowicie na wsi nieuporząd- 
kowane, ludność wiejska przyzwyczaiła się 
od dawien dawna nie zaciągać do ksiąg wpi- 
sów o nabywaniu nieruchomości i zadowal- 
niała się faktycznem posiadaniem; nawet 
postępowanie spadkowe było w wielkiem za- 
niedbaniu. To też operaty katastralne, które 
służyły za podstawę przy zakładaniu ksiąg, 
pozostawiały bardzo wiele do życzenia pod 
względem zgody z istotnym stanem rzeczy, 
szczególnie w okolicach górskich. 


Zabiegi o sprostowanie ksiąg, nie spro- 
wadziły poprawy, gdyż bardzo często nie 
zważano na terminy, wyznaczone do zgło- 
szenia zarzutów przeciw niesłusznym wyka- 
zorni posiadania i własności. Także i potem 
nie udało się doprowadzić do porządku ksiąg 
gruntowych w Galicyi i na Bukowinie. 


Ujemne oddziaływanie tego stanu ksiąg 
gruntowych na stosunki prawne i na spo- 
łeczne życie w kraju jest bardzo rozmaite. 
Zachwiana jest najważniejsza podstawa obrotu 
nieruchomości — wiarygodność ksiąg grun- 
towych. Nieuporządkowany stan ksiąg grun- 


towych tworzy obfite zródło naruszania w 


posiadaniu i sporów gruntowych, szczegó|- 
nie skarg o zniesienie współwłasności w 
wypadku fikcyjnej współwłasności. W re- 
zultacie ludność nie może uzyskać taniego 
kredytu hipotecznego w instytucyach kre- 
dytowych, a postępowanie spadkowe jest 
utrudnione, opaźnia się i pociąga za sobą 
niestosunkowo wielkie koszta. Tak samo 
utrudnia przeprowadzanie egzekucyi, gdyż 
stan ksiąg nie zgadza się często z rzeczy- 
wistym stanem posiadania. 


LISTY Z DALEKA 


(Dokończenie). 


Gdy się z tem pojęciem o sztuce kla- 
sycznej, stanie wśród zbiorów Watykańskich 
lub Kapitolińskich, zdaje się człowiekowi na 
razie, ża śni. — Więc to jest ta idealna sztu- 
ka starożytna, ziszczająca jedynie i wyłącznie 
abstrakcye? — Gdzie tu abstrakcya ? 

Nawet z postaci bogów bije siła pra- 
wdy. Nawet Apoliny, Herkulesy, Junony i 
Jowisze, Amazonki i Fauny. drgają życiem, 
i gdyby nie atrybucye i podpisy — byliby 
najzwyklejszymi śmiertelnikami. — Długie 
szeregi sarkofagów, opowiadają w swych pła- 
skorzeźbach historye z życia ludzi i bogów 
z dokładnością szczegółów, godną flamandz- 
kiego malarza. Tutaj historya wychowania 
młodego Greka czy Rzymianina, tam polo- 
wanie — z całym przyborem dojeżdźaczy, 
sfor gończych, zmykających jeleni, spinają- 
cych się koni. — Gdzieindziej dzieje Laoda- 
mii, pierwowzoru do Bfńrgerowskiej Lenory 
i bohaterki Mickiewiczowskiej „Ucieczki*. 

Laodamia swemi łzami i prośbami przy 
wołuje do siebie cienie zmarłego małżonka 
Protesilavsa i odchodzi z nim w ciemności 
Hadesu. Nie pominięty przytem żaden szcze- 
gy świetlicy Laodamii, czarodziejskich za- 

lęć, pogrzebowego korowodu. 

Na wieku jednego z sarkofagów odtwo- 
rzono postaci dwojga małżonków spoczy- 
wających, on już stary, wychudły, oparł się 
na ręku, jakby właśnie zbudzony ze snu 
wiecznego i patrzy przenikliwie swemi w głę- 
bokich dołach osadzonemi oczyma. 

Ona, w sile wieku niewiasta, w fałdzi- 
ste peplum i gęstą zasłonę otulona, jedną 


ręką odsuwa z twarzy welon, a drugą ciśnie 
kamień grobowy... Zdaje się na prawdę, że 
to żywi ludzie, dopiero co z letargu powstali, 
którzy nie zdążyli jeszcze zwlee się ze swej 
trumny. 

Albo sala zwierząt w Watykanie! 

Do podobnego wżycia się w naturę do- 
chodzą tylko Japończycy. 

Oto grupa: koń napadnięty przez ty- 
grysa, który skoczył mu na kark i zatapia 
kły w żywe ciało. Nieszezęsne zwierzę, na- 
padnięte z nienacka, usiłuje z całych sił 
zrzucić z siebie napastnika, widać to z na- 
prężenia muskułów, z wygięcia grzbietu, który 
niemal półkole utworzył. Przytem w oczach 
szeroko rozwartych, w rozdętych nozdrzach, 
w całym ruchu głowy z wysiłkiem w tył od- 
rzueonej, maluje się taka groza, że po pro- 
stu bez drżenia nie można patrzeć na ten 
straszny epizod „walki o byt”, Musiał arty- 
sta z marmurowych ław cyrku niejedno- 
krotnie przyglądać się takim ostatecznym 
zapasom, spozierać w oczy przerażone, stu- 
dyować drganie mięśni. 

Nieco dalej spokojniejsze obrazy: 

Jałówki o sennem spojrzeniu i tłustych 
karkach, łabędzie, jelenie tak prawdziwe, 
jakby za zbliżeniem natrętnego ciekawcea 
miały się zerwać i umknąć w gęstwinę. 
Zycie jest tu podsluchane w najsubtelniej- 
szych, elementarnych swych objawach, i 
tętni pod powłoką kamienia lub bronzu. — 
W jednej z górnych sal Kapitolu, stoi po- 
sąg mieszczanina rzymskiego. Starość wyziera 
z tej łysej lśniącej czaszki, zapadłych kości 
policzkowych wystających, szyi wychudłej. 
podobnej do snopu żył i arteryi powleczo- 
nych skórą. Starpść cechuje wysuszone, ko- 
ściste ciało, rysujące się wyraziście pod sze- 
rokimi fałdami togi. Nie znajdzie tu nikt 
cienia nawet urody fizycznej, a jednak, po- 
sąg jest klasycznie piękny swą prawdą nie- 
spożytą! 
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rzędami biusty cesarzów, wodzów, bohate- 
rów. artystów, pisarzy, kobiet sławnych 
pięknością, dobrocią, lub zbrednią. — To 
Rzym Tacyta i Liwiusza, zakuty w marmur 
przesuwa się przed naszemi oczyma. (Cezar, 
Pompejusz, Cicero Kato, Augustus, Agrippa, 
Neron i Popea, Heliogabal i Ania Marcia, 
Agrippina i Julia Mammea, Alexander Seve- 
rus i Marek Aureliusz, stoją tutaj i opowia- 
dają o sobie, potwierdzając świadectwo, jakie 
im wydała historya. 

Scipio Africanus ma czaszkę napoleoń- 
ską i ostro wystającą brodę, znamionującą u- 
pór nieprzezwyciężony. Katon przy całej 
swej enocie, nie wygląda bynajmniej rozwe- 
selony, przeciwnie, ze swoją twarzą wychudłą, 
oprawioną w uszy niepomiernie odstające, 
skrzywiony i skwaszony, robi wrażenie nie- 
znośnego tetryka. — Opodal Marka Aureliu- 
sza, pogrążonego w smutnej zadumie, Cara- 
calla — istna głowa opryszka, okrutna i po- 
nura i Neron — o fizyonomii aktora z pod- 
rzędnego teatrzyku, zarozumiałego i do szpiku 
kości zepsutego, którego brzydka wesołość 
przejmuje wstrętem i strachem.-= Dalej — Mes- 
salina, uezesana nadzwyczaj sztucznie w dwa 
rzędy gęstych loczków, nad czołem tworzą- 
cych rodzaj kokosznika, nie jest piękna, na 
ustach ma uśmiech udający dobroć. Opowia- 
dano o niej, że gdy raz wzruszona do glębi 
wymową jakiegoś oskarżonego, usunąć się 
musiała, by się wypłakać, przykazywała ce- 
zarowi, by jednak winowajcy nie uwalniał. 

* x * 


Wśród jakiego przepychu żyli ludzie 
ci i za nimi Rzym cały, lepiej, jak wszystkie 
opisy współczesnych świadków, dowodzą rui- 
ny: pałaców, cyrków i termów, tak piękne 
pod względem architektonieznym, że rozmiary 
ich tworzą wprost niezrównane harmonie 
przestrzeni — i skarby: mozaik, płaskorzeżb, 
sztukateryj, wazonów, trójnogów , amfor, 


Pod ścianami tej samej sali, biegną | lamp, nagromadzonych po muzeach, a które 


stanowiły ozdoby tych murów, świecących 
dzisiaj nagą cegłą. 

Były to orgie wrażeń estetycznych, 
najwykwintniejszych, najsubtelniejszych, ro- 
dzące pożądania coraz silniejsze. coraz sza- 
leńsze, które rosły tak, że wreszcie piękno 
nie mogło im sprostać. I pozostawały dwie 
drogi:.. Martwiejącą wolę, stygnące uczucia, 
tępiejące myśli, podniecać — czemś nie- 
ludzkiem, niesłychanem — morde, krwią, 
zbrodnią, albo skierować je wyżej, po nad pię- 
kno ziemskie, w kraj ideału, którego prawem 
istnienia: zaparcie się siebie, pogarda ciała, 
ubóstwo, pokora, posłuszeństwo, a którego 
twórcą — Chrystus |... 

Nauka ewangelii, była dla całego za- 
stępu ludzi i pośród najwyższego towarzy- 
stwa rzymskiego, deską ratunku, jedynem 
modus vivendi w obec doszczętnego wyczer- 
pania się sił życiowych, przez niczem nieo- 
kiełznaną samowolę. 

Gdy za cesarza Klaudiusza św. Piotr 
przybył do Rzymu, odrazu, jak się zdaje, 
znalazł zwolenniczkę w Pomponii Graecinie, 
małżonce Plaueyusza, zdobywcy Brytanii. 

Odnośnie do tego opowiada Tacyt, że 
„w r. 58, oskarżono ją 0 „obce przesady“ 
(superstitiones externae), Cesarz przekazał sąd 
nad Graeciną, rodzinie, która uznała ją za 
niewinną. Żyła jeszcze potem lat czterdzieści, 
w ciągłym smutku i nosząc suknie żałobne. 
Ten sposób życia, policzono jej wreszcie 
za zasługę“. Owym obcym przesądem, było 
niewatpliwie chrześciaństwo a „żałobą* wy- 
dawało się unikanie teatru i igrzysk, nie- 
zgodnych z moralnością chrześciańską. 

Przypuszczają, że Pomponia Graecina 
była założycielką katakumb, znanych pod 
imieniem św. Kaliksta. 


Ludwika Dobrzyńsku- Rybicka. 


Zdarzają się wypadki, że spokojny po- 
siadacz bywa przymusowo usuwany i wła- 
sność na trzeciego jedynie dlatego bywa 
przelana, ponieważ księga gruntowa zawie- 
rała błędną pozycyę. W obec takiego stanu 
rzeczy nie może ulegać najmniejszej wąt- 
pliwości, że należy przywrócić tak bar- 
dzo naruszony porządek w księgach grunto- 
wych i ważną tę instytucyę prawną w taki 
sposób ukształtować, by z pożytkiem dla pu- 
bliczności podniosła się na stopień instytu- 
cyi, zażywającej publicznego zaufania. 

Dla pokonania szczególnych trudności, 
które stoją na drodze przywróceniu porządku, 
jest niezbędne ustawodawcze zarządzenie 
dla Galicyi i Bukowiny, które stworzyłoby 
prawną podstawę dla przeprowadzenia obszer- 
nych prac sanacyjnych, oraz zarządzeń ad- 
ministracyjnych, potrzebnych w takim wy- 
padku. Zarząd sprawiedliwości już oddawna 
nie wątpił o konieczności takiej sanacyi, lecz 
niedostateczny stan personalu sądów w Ga- 
lieyi i na Bukowinie nie pozwolił na przed- 
sięwzięcie kroków celem wdrożenia daleko 
sięgającej akcyi sanacyjnej. Postępowanie, 
przewidziane projektem obecnej ustawy, jest 
unormowane wedle istotnych błędów, które 
trzeba z ksiąg usunąć i wedle konkretnych 
stosunków pojedyńczych ksiąg gruntowych. 
Dano mu formę zupełnie urzędową, gdyż ma 
ono służyć mietylko ku korzyści pojedyń- 
czych właścicieli gruntowych, lecz także dla 
ogólnego dobra, ma być dogodne dla stron 
i nie obciążać ich kosztami i należytościami. 

Nie można było także uniknąć konie- 
czności udzielenia faktycznemu stanowi po- 
siadania pod pewnymi warunkami większej 
siły od wpisów w księgach; przeciwnie trze- 
ba było zasadę przenoszenia pozycyj z obec- 
nych ksiąg ograniczyć, jakoteż wydać prze- 
pisy, ułatwiające zasięganie informacyj w 
sprawie wciągnięcia do ksiąg gruntowych. 

Prace sanacyjne dzielą się na dwa sta- 
dya: 1) przygotowawcze, 2) wpisanie do 
ksiąg. Przeprowadzenie akcyi powierzone być 
ma częścią specyalnym miejscowym komisa- 
rzom sędziowskim, częścią urzędom, prowa- 
dzącym księgi gruntowe. Komisarzy zada- 
niem będzie w stadyum przygotowawczem 
przeprowadzić przesłuchania, celem stwier- 
dzenia faktycznych stosunków posiadania 
i określenia ciężarów. Odbywać się to bę- 
dzie w danem miejscu z udziałem orga- 
nów katastralnych. W przygotowawczej czyn- 
ności komisarzy leży punkt ciężkości samej 
reformy; przeprowadzenie sprostowań komi 
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j zas są ranni. Pogrzeb zabitych odbył się 


LADUKZENIA W królsśtwie Polskim. 


Czytamy w warszawskiej koresponden- 
cyi Czasu: 0 nowym generał-gubernatorze 
Maksymowiezu w Warszawie wiadomo 
bardzo niewiele. Kilka osób, które miały 
sposobność zetknąć się z nim w Petersbur- 
gu, wyraża opinię korzystną. Ks. Światopełk 
Mirski, jako minister spraw wewnętrznych, 
w rozmowach z Polakami wymienił dwóch 
kandydatów, którzy, zdaniem jego, następ- 
stwo po Czertkowie objąćby byli mogli z 
korzyścią dla kraju. Byli nimi: gen. Fułłon 
i generał Maksymowicz. Skutkiem wypad- 
ków petersburskich nominacya generała F'uł- 
łona okazała się niemożliwa. Upadła także 
kandydatura — ze strony p. Czertkowa bar- 
dzo gorąco popierana — hr. Ignatiewa. By- 
łaby to nominacya dla Królestwa Polskiego 
najnieszczęśliwsza. Do nowego wielkorządey 
kraju niema złych uprzedzeń; od niego bę- 
dzie zależało, aby dobre o niin mniemanie 
usprawiedliwił. 

Stanowisko kuratora okręgu naukowe- 
go warszawskiego, p. Schwarza, któremu 
głównie przypisują nieszczęśliwe załatwienie 
Sprawy szkolnej, ma być zachwiane. Mówią, 
że następcą p. Schwarza ma zostać p. Bie- 
lajew,. b prof. botaniki i dyrektor ogrodu 
botanicznego w Warszawie, obecnie zaś dy- 
rektor szkoły lasowej w Puławach. 

Według informacyj z Petersburga, spra- 
wa strejku szkolnego traktowana jest 
stosunkowo obojętnie — na równi niemal 
ze strejkiem studenckim w kałudze czy w Sa- 
marze. Natomiast większe zajęcie i uwagę 
budzi sprawa ruchu wśród włościan, 
domagających się języka polskiego w urzędo- 
waniu gminnem. 

Uchwały zebrań gminnych, jakkolwiek 
oparte na ukazie z roku 1864 i poparte wie- 
lokrotnemi rozporządzeniami generał - guber- 
natorów, uznającemi język polski, jako język 
urzędowy samorządu gminnego — charakte- 
ryzują sfery rządowe, jako ruch antiipań- 
stwowy. Towarzysz ministra spraw wewnę- 
trznych, p. Watazzi — który uchodzi za do- 
brze poinformowanego w sprawach polskich, 
ponieważ był dłuższy czas gubernatorem 
płockim, a później urzędował na Litwie przy 
generał - gubernatorze Mirskiim — sprawę tę 
uważać ma za „groźną dla państwa*. W roz- 
mowie prywatnej oświadczył p. Watazzi, że 


Sarza w księgach zostanie naturalnie pozo-*yridzi w tem bojkot języka państwowego, a 


stawione urzędom ksiąg gruntowych. 

Zadaniem całej akcyi będzie naturalnie 
zaprowadzenie porządku w księgach na stałe 
i dlatego projekt ustawy zabrania na przy- 
szłość przyjmowania wpisów © fikcyjnej 
wspólnej własności. Dalej ma być nadana 
sądom daleko idąca sfera wpływu na przed- 
miot spadku, aby osiągnąć jeszcze większy 
porządek w książkach co do nieruchomości, 
należących do spadku. 

Co do przeprowadzenia akeyi sanacyj- 
nej, istnieje zamiar ustanowienia wielu ko- 
misyj lokalnych w każdym z 18 obwodów 
sądowych. Faktyczne wydzielenie tych ko- 
misyj nastąpi stopniowo według tego, jak 
będą na to pozwalały środki budżetowe. 


| „aństwo nie może zezwolić, aby rekruci wstę- 


powali do wojska z prowineyj polskich bez 
znajomości języka państwowego i bez mo- 
żności rozumienia komendy. s 

W Warszawie popełnił wczoraj nie- 
znany sprawca zamach na stójkowego, 
raniąc go ciężko wystrzałem z rewolweru. 
Jestto jednakze wypadek bez znaczenia, po- 
budką bowiem zamachu miała być zemsta 
prywatna. 

Z Sosnowiec nadeszła następująca 
depesza Ag. Pet.: 

Doniesienie zagranicznych pism, jakoby 
zaprowadzono sądy doraźne jest niepra- 
wdżiwe. Panuje tu spokój. 

W Zawierciu, w okręgu sosnowickim, 
dnia 4 b. m. patrol wojskowy dał salwę do 
30 robotników, którzy nie usłuchali rozkazu 
rozejścia się. Trzej robotniey zginęli, trzej 


spokojnie. W kopalni „Kazimierz* uszkodzo- 
no dynamitem nieznacznie kolej linewkową, 
która natychmiast została naprawiona. 


Położenie w Rossyi. 


Ze sfer rządowych. 


P. Wittem zajmuje się znowu prasa 
ze szczególną skwapliwością. Zagranicą chcą 
go gwałtem usunąć z areny politycznej. I tak 
donosi berliński Łocał Anzeiger, iż z powodu 
mianowania sekretarza stanu Solskiego, 
zastępca cara w przewodniczeniu na radzie 
ministrów, przewodniczący komitetu mini- 
strów Witte widząc wtem brak ufności cara 
dla siebie, podał się do dymisyi. Łocał An- 
zeżger do wiadomosci tej dodaje, iż usunię- 
cie Wittego z czynnej służby w komitecie 
ministrów może wpłynąć tylko dodatnio na 
przeprowadzenie reform, gdyż Witte grał 
dwuznaczną rolę. 

Wedle korespondenta Echo de Paris, 
p. Witte nadwerężył w ogóle swoje stano- 
wisko przez to, że wszystkie komisye, które 
pod jego przewodnictwem zająć się miały 
przeprowadzeniem reform, utraciły powagę 
i znaczenie, ponieważ na plan pierwszy 
wystąpiła kwestya zwołania zgromadzenia 
ustawodawczego. P. Witte tymezasem nie 
zajął w obec tego faktu ani konserwatywne- 
go, ani liberalnego stanowiska. 

Na wszystkie te pogłoski daje Pet. Ag. 
tel. krótką a węzłowatą odpowiedż, że nie- 
prawdą jest, jakoby p. Witte podał się do 
dymisyi. 

Z kolei zagięto parol także na ministra 
oświaty, Głazow a. Wedle pism berlińskich 
ma on ustąpić, ponieważ nie zdołał rozwią- 
zać pomyślnie kwestyi uniwersyteckiej, Mi- 
nistrem oświaty ma zostać wielki książę Kon- 
stanty Konstantynowiez. 

Tej pogłosce nie zaprzecza Pet. Ag. 
tel, być więc może, iż jest eos w tem 
prawdy. i 

Komisya prasowa, która obrado- 
wała dziś pod przewodnictwem radcy Kobeki, 
uchwaliła, że wydawcy nowych pism w sto- 
licy mają w przyszłości składać kaucyę w 
wysokosei 5.000 rubli, wydawcy zaś pism 
na prowincyi 2.000 rubli. 


Wrzenie. > 


Z Petersburga nadchodzi wiado- 
iność, że w fabrykach putijłowskich 
eksplodowały trzy kotły parowe, przyczem 
zginęło wielu robotników. Hksplozyę wywo- 
tal robotnicy strejkujący, aby w ten spo- 
sób zemścić się na tych towarzyszach, któ- 
rzy nie chcieli solidaryzować się z nim. 

Wedle informacyi Petit Jurnala, strej- 
kujący robotnicy portowi w Kronszta- 
dzie wkroczyli do budynku admiralicyi i 
strzałami rewolwerowymi zamordowali 6 
werkmistrzów, następnie zaś usiłowali pod- 
palić budynek, ale wczas temu przeszko- 
dzono. W ciągu nocy rzucili strejkujący 
bombę na żołnierza, patrolującego przed bu- 
dynkiem admiralicyi. 

Moskiewskie [Towarzystwo rol- 
nicze uchwaliło na wczorajszem posiedze- 
niu następującą rezolucyę: „Niezadowolenie 
w Rossyi wywołane zostało samowolą rządu 


i klęskami ekonomiczneimi ostatnich lat. 
Wobec faktu, że niezadowolenie to ogarnęło 
już bardzo szorokie koła ludności miejskiej 
i wiejskiej, Towarzystwo rolnicze nie może 
milezeć. Wyraża więc nasamprzód głębokie 


"| swoje oburzenie na nieludzką samowolę czy- 


nownietwa, które morduje spokojnych ro- 
botników, idących w sposób lojalny do cara, 
aby prosić o przyznanie im praw ludzkich i 
polepszenie bytu. Z obeenego położenia nie- 
ma innej drogi wyjścia, jak natychmia- 
stowe zwołanie zgromadzenia konstytucyj- 
nego. Uchwałę tę postanowiono rozesłać 
wszystkim pismom, ziemstwom i gminom. 


Zaburzenia na Kaukazie. 


Z Kutais donoszą urzędownie: 200 
uczniów szkoły realnej, na wiadomość o 
wstrzymaniu nauki, udało się na podwórze 
szkolne z okrzykami „hurra!*, gdzie rozwi- 
nięto czerwone sztandary i dano strzały re- 
wolwerowe. Następnie uczniowie udali się 
do zakładu wychowawczego żeńskiego. Nie 
dopuszczono ich jednakże do budynku. 70 
uczniów oddano dyrektorowi szkoły, celem 
ich ukarania. Przez cały dzień urządzano na 
głównych ulicach pochody, przyczem padały 
strzały rewolwerowe. I)emonstrujący ucznio- 
wie otrzymali posiłki ze strony pomocników 
handlowych. Na patrole wojskowe. strzela- 
no i rzucano kamieniami. Patrole w obec 
tego były zmuszone zrobić użytek z broni 
palnej. 

W Eriwanie dnia 4b. m. wybuchły 
niepokoje. Lekarza gubernialnego zamordo- 
wano na ulicy, jak się zdaje, z powodów 
politycznych. Ze sklepów i domów strzela- 
no. Zginęli od kul trzej Armeńczycy i jeden 
Mahometanin. Wieczorem w rozmaitych pun- 
ktach miasta ponowiły się niepokoje. Strze- 
lano tak, iż policya i wojsko musiały wkro- 
czyć. W ciągu dnia wczorajszego zabito sie- 
dmiu Muzułmanów, jednego Armeńczyka, a 
18 osób raniono. 

Do pism wiedeńskich donoszą, że na 
Kaukazie, w ziemi Gurien, wybuchły nowe 
rozruchy. Ludność stawia zbrojny opór rzą- 
dowi i pali gmachy rządowe. Wysłano tam 
generała Alichamowa z wojskiem. 


O. Gapon. 


Paryski Matin ogłasza nową proklama- 
cyę 0. Gapona, wystosowaną do ludu wiej- 
skiego i małomiejskiego w Rossyi. I w tej 
odezwie Gapon wzywa do zbrojnego powsta- 
nia. „Wołam do was — pisze — chłopi 
rossyjsey i małomieszczanie, którzy znosić 
musicie najstraszniejszy ucisk i wyzysk, któ- 
rzy pozbawieni jesteście praw, a którzy cier- 
picie głód i nędzę, dziś powinniście stanąć 
jako sędziowie Rossyi. Krew ludu, przelana 
dnia 22 styeznia, woła o pomstę do nieba. 
Poświęćcie więc życie dla zdobycia wol- 
ności !* 


Walna bitwa pod Mukdenem. 


Ud dni dwunastu toczy się na ogro- 
mnej przestrzeni przeszło 100 kilometrów, 
przeciętej rzekami Sza, Hun i Taitsi, bitwa, 
która rozstrzygnie — zdaje się — o wyniku 
orężnych zapasów rossyjsko -japońskich, a 
którą historya zapisze w rzędzie największych 
zapamiętanych przez nią bitew. 


£ LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


BEZ MIŁOSIERDZIA. 
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Silna Bretonka wyciągnęła ramię po 
nad wysokie trzciny i poczęła wykonywać 
niem rozpaczliwe ruchy, a głosem przera- 
żliwym krzyczała: 

— Jeanniek! Jeanniek! 

Mała dziewczynka, do której odnosiły 
się te znaki i nawoływania, bardzo była za- 
jęta piecem urządzonym własnoręcznie pod 
gołem niebem, w którym pod popiołem pę- 
kały kartofle, wzięta z sąsiedniego pola. Da- 
leko więcej była zajęta tym piecem, niż 
trzodą, która była pod jej opieką. 

Wicher jęczał gwałtownie. Czarne chmu- 
ry zalegały horyzont, opadając coraz niżej. 
Grzmot, głuchy jeszcze, przerywany błyska- 
wicami, słyszeć się dawał z nieba, odpowia- 
dając Oceanowi, który huczał w dali. Można 
by powiedzieć, że był to chór niewidzialnych 
elbrzymów, dostrajających się do burzliwego 
koncertu. 

,. Głos wieśniaczki ozwał się jeszcze gro- 
Źniejszy : 

— A pospieszysz mi się tam, Jean- 

nick? — Spędzać mi zaraz trzodę! 


Jeanniek podniosła głowę. Na szczycie 
ścieżki, po za puszystemi trzeinami, ujrza- 
ła matkę... Słowa dochodziły niewyraźnie, 
ale gesta „miały znaczenie, którego trudno 
było nie zrozumieć. Westchnęła. Piec był 
tak umiejętnie zbudowany, kartofle tak nie 
wiele już potrzebowały, aby być gotowe; 
kwadrans, co najwyżej! 

Stojący obok niej pies, skupioną uwagą 
wobec kulinarnego przygotowania, dawał do- 
wody, że jest przekonany, iż zostanie do- 
puszczony do spółki. Zwierzęta mylą się cza- 
sami tak samo, jak ludzie; przypuściwszy 
nawet, iż pod popiołem znajdowało się coś 
cennego dla psiego smaku, nie miałby spo- 
sobności zakosztować tego, bo dziewczynka, 
ukazując mu palcem na łąkę, na której owce 
się rozbiegły, rozkazała mu spełnić obowią- 
zek, którym matka ją obarczała. 

Usłuchał bez wahania — w czem zwie- 
rzęta przestają być podobni do ludzi, 

Dziewczyna myślała : 

„Podczas gdy on obiegnie łąkę, może 
to się skończy*. 

Pies tymczasem biegał sumiennie; w 
kilku susach znalazł się na samym środku 
pola walki. A ponieważ, skoro był pozosta- 
wiony własnemu natchnieniu, lubił zębem 
zaczepić tu i owdzie, przerażenie zapanowało 
w beczącym narodzie, który zimykał eo miał 
siły. Zabiegnąć drogę, złapać, było to za- 
bawką dla tego, który był psem dobrze wy- 
tresowanym, zwinnym i szybkim w biegu ; 
ale przytem także łakomym. Skoro się 
przekonał, iż Jeanniek nie zamierza dzielić 
się biesiadą, zapał jego ostygł, a gdy przy- 
pomnienie spodziewanej uczty mignęło mu w 


psim wygłodzonym mózgu, wahał się chwi- 
lę, a potem wrócił spokojnie do swojej 
pani. 

Czyn był otwarcie bezczelny i mała 
dziewczynka się oburzyła. Nie lubimy wcale 
tolerować u innych kompromisów, które 
nam samym wygodne bywają. Silne kopnię- 
cie nogą było zapłatą zdrady, ale nie prze- 
konało winowajcy. Na znak poddania się 
rozkazom, wychodzącym krótko z ust zagnie- 
wanych, zadowolił się poszczekiwaniem i 
usiadł przed piecem: Jeżeli Jeanniek tu zo- 
stawała, zostanę razem. 


A tymczasem, poza gestwiną trzein, 
Maturyna, matka dziecka, łajała. Lada chwila 
burza groziła, Maturyna drżała o swoją 
trzodę, 0 to, eo posiadała najcenniejszego. 
Przybiegła tutaj zaraz przy pierwszych o- 
znakach zbliżania się burzy: możnaby za- 
pędzić trzodę do ferny, nim pierwsze kro- 
ple deszczu upadną.... Ale oto jak jej słu- 
chano! Deszcz na jagnięta, to byłaby klę- 
ska; coby znich zostało ? Szukała pomiędzy 
trzeiną miejsca, którem mogłaby zejść z pro- 
stopadłego gruntu górującego nad stepem. 
Musiała obejść daleko i wtedy, gdy Jeanniek, 
po upływie kwadransa rozgarniała popiół, 
donośny policzek odwołał ją nagle do innych 
jej obowiązków: 

— Oto dla ciebie! 

Mała nie uznawała potrzeby dalszych 
tłómaczeń. Weszła pomiędzy krzaki, a za nią 
pies, bardzo pokorny, uległy, nie pokazując 
nawet po sobie, że znajduje, iż policzek zu- 
pełnie odpowiada kopnięciu nogą przed 
chwilą, 


Maturyna szła za nimi znaglając do 
pospiechu i lamentująe bez przerwy. Takie 
młode te jagnięta! Aż litość bierze! To też 
Jeannick otrzyma zasłużoną nagrodę, niech 
tylko wrócą do fermy... 

Nie zdawało się jednak, aby to prędko 
nastąpić mogło, bo trzody nie było ani śla- 
du. Step, zmalały, zdawał się pochłonięty 
przez chmury, które snuły się prawie nad 
samą ziemią. 

I deszcz zaczął padać dużemi kroplami, 
śmigająe po twarzach idących. 

Pod wichrem i deszczem, wśród ogłu- 
szającego huku grzmotów, oślepione błyska- 
wicami, dwie wieśniaczki biegły, aż in tchu 
brakowało. Wkrótce przesiąknięte wodą su- 
knie ciężyć im zaczęły na biodrach, jak oło- 
wiane pasy i zmusiły do zwolnienia kroku. 
Wyczerpane gonitwą o tyle ciężką o ile bez- 
owocna, w głębokiem zniechęceniu doszły 
do lasu, przytykającego do stepu z prawej 
strony. Burza tam szalała na dobre, zgina- 
jąc drzewa, łamiąc gałęzie. Pies, dotychczas 
bardzo zgnębiony, odzyskał nagle zapał i 
szczekając wbiegł w gęstwinę. 

— Jezu Panie! — jęczała Maturyna — 
nie wyjdziemy żywe z tego lasu. 

Chociaż nie zupełnie pewna siebie 
wśród tego piekielnego hałasu, Jeanniek mo- 
że więcej jeszeze obawiała się kary, zapowie- 
dzianej po powrocie do fermy; odważnie więc 
pobiegła w ślady psa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fatalizm, ścigający Rossyę w, boju z 
Japonią tak uparcie, iż ani jednego nie dał 
jej zwycięstwa, już rzucił brzemię swe na 
szalę losu. Bitwa pod Mukdenem jeszcze nie- 
skończona, ale niepodobna dłużej łudzić się 
co do jej wyniku. Wodzowie japońscy coraz 
bardziej zacieśniają żelazrią obręcz wojsk 
swych dokoła Mukdenu i będzie to już dla 
Kuropatkina wielkim sukcesem, jeśli po- 
trafi sobie ubezpieczyć swobodny odwrót w 
kierunku na Tielin. 

Ciężko mści się na nim gnuśne wy- 
czekiwanie w ciągu długich miesięcy zimo- 
wych. Bezczynność Japończyków była wy- 
nikiem ich położenia. Zajęci równocześnie 
dobywaniem Portu Arthura, musieli siły swe 
rozszczepić. Okazuje się obecnie, że nawet 
znaczna część pułku artyleryi przeniosła się 
była cichaczem z nad Szaho na półwysep 
Laotuński i gdyby wtedy Kuropatkin był wy- 
mierzył cios gwałtowny w pierś przeciwnika, 
kto wie, czy nie zgniótłby go jednem ude- 
rzeniem. Ale on uląkł się mrozów i zady- 
mek śnieżnych. Tymczasem Japończykom 
nie przeszkodziły one przenieść całej boga- 
tej artyleryi oblężniczej napowrót nad Szaho, 
z nią zaś równocześnie ściągać wyborową 
armię Nogiego, który niespodzianie, jakby 
z pod ziemi wyrósł, przekroczywszy zamarz- 
nięty Hunho, zaatakował Rossyan od 4a- 
chodu. 

Temu starcowi, eo nie wahał się obu 
synów swych poświęcić ojczyźnie w bojach 
o Port Arthura, przypadła i na tej widowni 
wybitna rola. Szalonym iście marszem spadł 
on jak piorun z jasnego nieba na wskazane 
mu pozycye i zgruchotał prawe skrzydło 
nieprzyjaciela, to skrzydło właśnie, na któ- 
rem z mocy rozkładu wojsk cięży obowiązek 
ubezpieczenia odwrotu. 


Widownia walk. © 


Celem walki dni ostatnich jest Muk- 
den, niegdyś stolica Mandżuryi, a po dziś 
dzień duchowe i narodowe ognisko kraju. 
Starożytne to miasto leży pośrodku doliny, 
jak stół równej, w odległosci 8—4 klm. od 
rzeki Hun. Dzieli się ono na kilka części. 
Miasto wewnętrzne zbudowane jest w kształ- 
cie regularnego kwadratu o długości boków 
równej 1:5 klm. Ów kwadrat opasują potę- 
żne mury, mierzące wszerz 6—10 metrów, a 
6 metrów wysokości. Co prawda konsysten- 
cya ich nie jest zbyt silna, bo mają tylko 
ściany z cegieł, wnętrze zaś wysypane jest 
- ziemią. W każdym z boków kwadratu wy- 
bito po dwie bramy, a nad każdą bramą 
wznosi się wieżyca. Stan bram i wież jest 
pożałowania godny; są one już dzisiaj zale- 
dwie ruiną tego, czem być miały. 

Środek miasta wewnętrznego zajmuje 
pałac cesarski, w przeważnej części rozpa- 
dający się już w ruinę, ale pełen cennych 
zabytków i kosztowności. W pobliżu pałacu 
zajęły miejsca budynki, gmachy rządowe, fi- 
lia banku chińsko-rossyjskiego 1 wielkie skła- 
dy handlowe. Przecięte symetrycznie mnó- 
stwem ulic i uliezek, w których sklep ciśnie 
się przy sklepie, wygląda wewnętrzne mia- 
sto, jak jeden wielki bazar. Bezpośrednio do 
jego murów przylegają przedmieścia, obwie- 
dzione murem glinianym w obwodzie 16 ki- 
lometrów, w wielu punktach nadkruszonym, 
lub zgoła wyłamanym. Po za pasem wałów 
ciągną się jeszcze nawpół wiejskie sadyby, 
wypustkami swymi w różne sięgając strony. 

Mimo, że do niedawna pozbawiony wy- 
godnych drógą transportowych, Mukden był 
z dawien dawna i jest też dotąd ogniskiem 
handlu i przemysłu południowej Mandżuryi. 
Rzeka Hun już na 15 klm. przed Mukdenem, 
na wysokości Matjapu, przestaje być spławną. 
Dworzec kolejowy znajduje się w oddaleniu 
8 klm. od zachodnich bram miasta. 

Wedle obliczeń z roku 1901, posiadał 
wówczas Mukden 81.300 mieszkańców, lu- 
dność jego wszakże wzrosła od tego czasu 
znacznie. 

4—5 klm. na północ Mukdenu znaj- 
dują się słynne groby cesarzy chińskich 
Czaolin, zaś 10—12 kilometr. na północny 
wschód drugi ich oddział Fulin. Czaolin 
kryje w swych mauzoleach popioły założy- 
ciela dzisiejszej dynastyi, pierwszego cesarza 
z rodu Mandżu, Taitsana i jego syna Szunczi. 

Rzeka Hun, w pobliżu której rozsiadły 
się domy i warownie Mukdenu — ma w tem 
miejscu około 100 m. szerokości — posiada 
jednak nieznaczną chyżość prądu i jest tak 
płytka, że miejscami w upalnej porze roku 
wysycha niemal zupełnie. 

Pomiędzy tą rzeką, a niemal równole- 
gle w tem miejseu toczącą swe fale nieco 
wyżej na północ, Puho — zajął pozycyę 
Nogi ze swemi wojskami jako lewe skrzydło 
armii japońskiej. Skrzydło to wspiera się w 
północnej swej części pod Masantsiansi (na 
północny zachód od Mukdenu) o drogę Muk- 
den - Sinmintin, zagrażając linii kolejowej 
Mukden -Tielin — na południe zaś o Cza- 
mintun-Nikuantun nad rzeką Pu. Przeciwko 
niemu wyruszył Kaulbars, któremu też w 
pierwszej fazie walki udało się odnieść kilka 
poważnych sukcesów. Nie zdołały one je- 
dnak złamać przeciwnika, a choćby tylko 
powstrzymać jego naporu. Na południowym 
brzegu rzeki Hun rozłożyła się armia Óku 


pomiędzy wsiami Matjapu i Sunchundzapu 
i sięga aż po Szaho, nad brzegami której 
skupiło się centrum japońskie pod wodzą 
gen. Nodzu, na przestrzeni od Linsziapu do 
Baniapudzy. 

Od tego miejsca poczynając, rozpoście- 
ra się niezmiernie szeroko prawe skrzydło pod 
wodzą Kurokiego poza przełęcze Kanfutine 
i Kantulinu, aż do daleko na Wschód wy- 
suniętej pozycyi Kudjatsi. Ogółem więc front 
japoński zatacza łuk o długości 120 klm. 
Gdyby zaś nawet wschodnie (prawe) skrzy- 
dło odjąć, zawsze jeszcze przypadnie na linię 
bojową przestrzeń 60 do 70 klm. 

Rzecz jasna, że kierownietwo na tere- 
nie, na którym n. p. przesunięcie jednego 
skrzydła ku drugiemu wymaga co najmniej 
3 dni marszu, musi być nadzwyczaj bystre 
i sprężyste. Jakoż „anabasis* wojsk japoń- 
skich z leży zimowych nad Szaho pozosta- 
nie w historyi wojen faktem, który po wie- 
kuiste czasy budzić będzie podziw znawców. 


Doniesienia rossyjskie. 


Kuropatkin telegrafuje pod datą 6 b. m.: 
Pozycye nad rzeką Hun, na południe i na 
północ od Jansintun, zostały zaatakowane 
przez Japończyków, których jednakże odparto. 
kossyjski oddział ruszył ku Sinmintin na- 
przód i po zaciętej walce zajął miejscowość 
koło Taszikiao, którą jednakże nieprzyjaciel 
odebrał, otrzymawszy posiłki. Straty Japoń- 
czyków są znaczne. 

W okolicy wzgórza putiłowskiego zdo- 
byto jeszcze 8 działa maszynowe i wzięto 
ponownie 20 Japończyków do niewóli. 

Gen. Kuropatkin telegrafuje pod datą 
7 b. m.: Nieprzyjaciel na prawem brzegu 
rzeki Hun atakował kilkakrotnie nasze sta- 
nowiska koło Jansintun, został jednakże od- 
party. Wszystkie gwałtowne ataki japońskie 
na wzgórze putiłowskie i nowogrodzkie, jak 
również na Kandolizan, zostały odparte. Od- 
dział nasz kolo Ubenopudza odparł atak nie- 
przyjacielski i zdobył 2 działa maszynowe. 
Koło godziny 6 nieprzyjaciel przeszedł do 
ofenzywy. Wykonaliśmy jednak kontratak i 
zdobyli jeszcze 3 działa maszynowe. Na skrzy- 
dle lewem panuje spokój. Nieprzyjaciel gwał- 
townie zaatakował Juhuantun i zajął część 
tej miejscowości. Później jednakże został wy- 
party. 

Korespondent z generalnej kwatery ross. 
donosi do Pet. Ag. tel.: W nocy z7 na8 b.m. 
Japończycy zaatakowali rossyjski oddział w 
Czanczenpu nad linią kolejową. Po kilku da- 
remnych atakach zatrzymali się. Oddział gen. 
Rennenkampfa zaatakowano ponownie. Obec- 
nie niema żadnej kanonady, a również nad 
rzeką Sza i na zachodzie panuje spokój. 

Petersburskij Listok zamieszcza w nad- 
zwyczajnem wydaniu nadeszła via Charbin 
wiadomość z dnia 8 b. m, że kolumny 
japońskie znajdują się już tylko 
05 wiorst od Mukdenu. Miasto znaj- 
duje się pod ciągłym ogniem artyleryi ja- 
pońskiej. W ostatnich dniach spadł na Muk- 
den deszcz granatów. Wiele dzielnie 
stoi w płomieniach. Wojska Kuro- 
kiego ze wschodu, a Nogiego z za- 
chodu osaczyły Kuropatkina. Połą- 
czenie z Liniewiczem jest zupełnie odcięte. 

Doniesienia japońskie. 

Z japońskiej głównej kwatery donoszą 
dnia 8 b. m.o godzinie 6 rano. Siły japoń- 
skie posunęły się ku Huajen i zajęły tę 
miejscowość. We wtorek o 2 nad ranem ros- 
syjska artylerya z 'Taszan skoncentrowała 
ogień na pozycye japońskie, »a równocześnie 
wielkie masy piechoty przeszły do ata- 
ku o godzinie pół do 5 rano, jednakże zo- 
stały zupełnie pobite. O godzinie 11 
w południe Japończycy obsadzili wschodnią 
część Hanhengpao, na zachód od linii kole- 
jowej i odparli atak rossyjskiego oddziału, 
który chciał tę pozycyę odebrać. Na prawem 
brzegu rzeki Hun koło Jugszitun, oł? mil na 
południowy zachód od Mukdenu zauważono, 
że Rossyanie ściągają tam powoli posiłki. 
Japończycy zajęli dwie trzecie części miej- 
seowości Linangtao, w odległości 8 mil na 
wschód od Mukdenu. 

Korespondent B. Reutera z armii Ku- 
rokiego donosi pod datą 8 b. m.: Rossya- 
nie ubiegłej nocy (t. j. z wtorku na środę) 
pod osłoną ciemności opuścili całą li- 
nię nad Szaho i znajdują się w peł- 
nym odwrocie ku północy. Japoń- 
czycy energicznie postępują za nimi. Przed 
odwrotem Rossyanie spalili wielkie zapasy 
żywności. Zajęcie Mukdenu jest oczekiwane 
lada chwila. 


Doniesienia obce. 


Nawet dzienniki francuskie stwier- 
dzają, iż położenie Kuropatkina jest kryty- 
czne. Korespondent Petit Parisien donosi: 
Obawiam się, że straszna bitwa pod 
Mukdene m, tocząca się od 11 dni, bę- 
dzie ostateczną katastrofą dla 
Rossyi, gdyż Japończycy przeprowadzą 
cały swój plan. 

Wedle Echo de Paris, w generalnym 
sztabie rossyjskim przyznają, iż dotychcza- 
sowe straty Rossyan w walkach około Muk- 
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denu są olbrzymie. Korpusy X. i VII. mają 
być częściowo zniesione. 

Pisma angielskie przepełnione są 
złowróżbnemi dla Rossyi przepowiedniami. 

Korespondent Daily Telegraphu dono- 
si, że według zgodnych relacyj chińskich 
odwrót Rossyan z Mukdenu jest w 
pełnym toku, Rossyanie, cofając się, paląza 
sobą wszystkie wsie i miasteczka chińskie. 
Jeden z pułków rossyjskich stracić miał w 
bitwie 20 oficerów i 600 ludzi. 

Do Berlina nadeszły wczoraj bardzo 
niepomyślne wieści o sytuacyi Ros- 
syan pod Mukdenem. Między innemi głoszą 
tam, że generał Kuropatkin już nie opuszcza 
swego pociągu kolejowego, który ma od- 
wieżć go do Tielinu. Większą część amu- 
nieyi, nagromadzonej w Mukdenie, Rossyanie 
zabrah z sobą. 

Tokijski korespondent berlińskiego Lo- 
cal Anzeigera zawiadamia swe pismo, że ra- 
porty gen. Kidropatkina, jakoby udało się mu 
odeprzeć ataki japońskie, wywołały tam wiel- 
kie zdziwienie, Japończycy wykonywują swój 
plan z wielką precyzyą i zwycięsko posu- 
wają się ku Mukdenowi. - 

Dalej donoszą z Tokio do Local An- 
zeigera: Według wiadomosci, nadeszłych z 
Niuczwangu, wojsko rossyjskie co- 
fa się na całej linii ku Tielinowi. 

Berliner Tageblatt otrzymał wiadomość, 
że wielka bitwa koło Mukdenu, mimo oficyal- 
nych zaprzeczeń rossyjskich, obraca się naj- 
zupełniej na niekorzyść Kuropatki- 
na. Rossyanie nietylko na zachodniem, lecz 
także na wschodniem skrzydle cofają się. 
Rozstrzygnięcie musi lada godzina nastąpić. 

Wogóle pisma berlińskie, nawet otwar- 
cie sprzyjające Rossyi wyrażają się z wiel- 
kim sceptycyzmem o raportach urzędowych 
Kuropatkina. Wszysey wybitniejsi pisarze 
wojskowi w Berlinie są zdania, że Kuropatkin 
stanowczo pod Mukdenem przegrał bitwę i 
że pozostaje mu jedynie odwrót ku północy 
w razie, jeżeli kolej zostanie jeszcze w rę- 
kach Rossyan. 


WOJNA 


rossyjsko-japońska. 
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Paryski Matin donosi z Petersburga, 
że car postanowił odwołać szefa sztabu ar- 
mii mandżurskiej, generała Sacharowa. 
Jego następcą ma być mianowany główni- 
dowodzący wojskami okręgu kijowskiego, 
gen. Suchomłynow, uczeń i towarzysz 
generała Dragomirowa. 

Korespondent petersburski Echo de Pa- 
ris już rozmawiał z generałem Suchomłyno- 
wem o tej jego nominacyi. Wyrażał się on 
o położeniu Kuropatkina bardzo optymi- 
stycznie. 

Tägliche Rundschau otrzymała list z 
Irkucka z 9 lutego z doniesieniem, że 900 
oficerów i lekarzy wojskowych wystosowało 
do Kuropatkina pismo, w którem upraszają 
go o jak najszybsze rozpoczęcie rokowań 
pokojowych z powodu ciągłych klęsk, nieu- 
dolności generałów, grożącego głodu i upad- 
ku ducha w wojsku. 

Dzienniki petersburskie donoszą, że 
gen. Dragomirow wezwany został do 
Petersburga na sędziego w sprawie niepo- 
rozumienia między gen. Kuropatkinem 
a Grippenbergiem. 

Prasa angielska przyjęła wiadomość o 
cofnięciu trzeciej eskadry rossyj- 
skiej jako zapowiedź bliskiego końca wojny. 

Z Hamburga donoszą: Dwa z zaku- 
pionych tu przez Rossyę statków, odpłynęły 
pod fiagą niemiecką do Libawy. 

Wedle wiadomości, otrzymanych w Lon- 
dynie z Tokio, zwróciły się Chiny do Japo- 
nii zprotestem z powodu naruszenia przez 
nią neutralności wycieczkami Japończyków 
na Sinmintin. Przypuszczają w Tokio, że rząd 
odpowie w tym duchu, iż precedens pod tym 
względem wytworzyła Rossya, w skutek cze- 
go podjęte przez Japończyków wyprawy 1 
zarządzenia wojenne były rzeczą zupełnie 
naturalną jako nieodzowne dla bezpieczeń 
stwa interesów Japonii. 


KRONIKA 


Lwów, 9 marca. 


— Kalendarz. 

Czwartek (9 marca): 

W Związku naukowo- literackim o go- 
dzinie 8 wieczorem odczyt p. Edmunda Naga- 
nowskiego na temat: Kiedy człowiek jest stary? 

Piątek (10 marca): 

40 Męczenników. — Bożesława. — Tara- 
sia arch, 

Wschód słońca o godzinie 6:26 rano, za- 
chód slońca o godzinie 555 po południu. 

Zwyczajne zgromadzenie ogólne członków 
gal Kasy zaliczkowej o godzinie 6 wie- | 


czorem w sali Izby handlowej i przemysłowej 
(plac Halieki 10). 


Dalszy ciąg walnego zgromadzenia Stow. 
kandydatów adwokatury o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Lin- 
dego 9. 

— Przepowiednia pogody. Wieden- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś 
czwartek: w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Poehmurno, opady, chłodno; w Galicyi zachodniej: 
Pochmurno, od czasu do czasu opady, tempera- 
tura łagodna, później wypogodzenie się. 


— Z œ. i k. armii. Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych ogłasza: Najj. Pan prze- 
niósł w stały stan spoczynku na własną prośbę 
generała - porucznika Jana Hubera - Penniga, pre- 
zydenta najwyższego Trybunału wojskowego, a 
w jego miejsce prezydentem tego Trybunału za- 
mianował generała - porucznika Wilhelma Desso- 
vica, komendanta twierdzy krakowskiej. Komen- 
dantem twierdzy krakowskiej zamianowany zo- 
stał generał- porucznik Ohrystyan Teba. 

— Prowincyał OO. Jezuitów, ks. 
Ledóchowski, bawi we Lwowie. 

— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W piątek, dnia 10 b. m., w Zakła- 
dzie fizycznym Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 8, 
o godzinie pół do 8 wieczorem asystent Uniwer- 
sytetu Wł. Złobicki: „Wiek pary i elektryczno- 
ści“ część II (z doświadezeniami). 

— Raut Stowarzyszenia „Pracy kobiet*, 
który odbędzie się w niedzielę, d. 12 b. m, w 
salach Kasyna miejskiego, pod każdym wzglę- 
dem zapowiada się świetnie. Komitet nie szezę- 
dzi starań, by zapewnić swoim gościom nietylko 
wesołą, ale i w wysokim stopniu piękną i este- 
tyczną zabawę. Na program składają się: obraz 
sceniczny ze „Strasznego dworu* Moniuszki, 
przedstawienie teatralne odegrane przez parę uta- 
lentowanych amatorów, obrazy z żywych osób 
do „Krzyżaków“ Sienkiewicza, oraz koncert ka- 
peli wojskowej 80 p. p., pod batutą swego nie- 
zrównanego kapelmistrza p. Rolla. Staraniem 
gospodyń rautu urządzony będzie bufet, do któ- 
rego wstępy po ściśle oznaczonej a bardzo umiar- 
kowanej cenie, wykluczają nawet cień jakkiej- 
kolwiek karoty. Początek o godz. 8 wieczorem. 

+: Medalion S. p. Gorgolewskiego. 
Grono profesorów Szkoły przemysłowej zwróciło 
się do magistratu o pozwolenie umieszczenia w 
foyer teatru miejskiego modalionu z podobizna 
ś.p. prof. Gorgolewskiego, dyrektora tej Szkoły, 
a twórcy projektu gmachu teatralnego. Magi- 
strat chętnie pozwolenia tego udzielił. 

# Biura pracy. Miejskie Biuro pośre- 
dnietwa pracy we Lwowie, pierwsze w kraju, 
założone zostało na podstawie osobnego statutu, 
który postanawia między innemi, że funkcye 
Biura spełniane mają być zarówno dla poszu- 
kujących pracy, jak i dla pracodawców bezpła- 
tnie. W ostatnich dniach Wydział krajowy po- 
lecił gminie m. Lwowa zreformowanie jej Biura 
pracy na zasadzie normalnego statutu, jaki prze- 
pisuje zatwierdzona w r. z. ustawa krajowa o 
biurach pracy. Między innemi zajdzie więc re- 
forma w lwowskiem Biurze pracy w tym kie- 
runku, że pracodawcy za otrzymywaue usługi 
będą obowiązani do drobnej opłaty; pośredni- 
etwo na rzecz poszukujących pracy będzie i na- 
dal bezpłatne. 

Wydział Rady powiatowej lwowskiej zwró- 
cił się do gminy lwowskiej z propozycyą, by 
miejskie Biuro pracy rozciągnęło sferę swego 
działania także na powiat lwowski, za zwrotem 
kosztów z funduszów powiatowych. 

tt Ruch budowlany. Prócz całego 
szeregu koncesyj na przebudowy lub dobudowy 
istniejących domów, udzielił magistrat wczoraj 
konsensu budowlanego : p. Wysockiemu na bu- 
dowę willi przy ulicy Tssakowicza, dr. Pazdrze 
na kamienicę przy ul. Gipsowej, oraz p. Rie- 
merowi na dwupiętrową kamienicę w ul. Kur- 
kowej. 


j: Ruch tramwayowy w lutym. 
Wedle statystyki za luty r. 1905, lwowska ko- 
lej elektryczna przewiozła 432.827 osób, czyli o 
50.864 osób więcej niż w lutym 1904, który 
jako przestępny liczył 29 dni Przeciętna dzien- 
nej frekwencyi wynosiła 19.418 osób (w lutym 
1904 r. 15.901). 

Ogółem sprzedano biletów I klasy 214.300 
(+ 25.481), ʻa biletów II klasy 218.527 
(-- 25.388). Ponadto sprzedano biletów abona- 
mentowych: kolejowych po cenach zniżonych za 
356 K., dla młodzieży szkolnej za 778 K. 
(+ 128 K£.), dla urzędników i funkcyonaryuszów 
gminy za 306 K., zaś abonamentowych po ce- 
nach zwyczajnych za 3417 K. 80h. (+ 620 K. 
60 h.). 

Dochód ze sprzedaży biletów sekeyjaych 
wynosił 44.073 K. 21 b. (+ 5236 K. 38 h.). 

Ujechano wozokilom. 86.3254 (+ 7549-4); 
dziennie było w ruchu przeciętnie 2428 wozów 
(+ 0:56). 

Z porównania dochodu z poszczególnych 
linij tramwayowych okazuje się, że linia Dwo- 
rzec-Łyczaków przyniosła 35.518 K. (+ 4229 
K.), linia stryjska 8048 K. (+ 652 K.), naj- 
bardziej zaś wzmógł się ruch na linii do emen- 
tarza, gdy bowiem w lutym 1904 r. przyniósł 
zaledwie 154 K., w lutym 1905 r. wynosił 
506 K. 


— Polska pielgrzymka uczniów 
do Rzymu. Zgłoszenia do udziału w „Pol- 
skiej pielgrzymee do Rzymu* (tak w grupie 4, 
jakoteż w grupie B) po 15 marca b. r. bezwa- 
runkowo nie będą mogły być uwzględnione, gdyż 
lista uczestników w powyższym terminie sta- 
nowczo zostanie zamknięta. 


— Slub. Dnia 7 b. m. odbył się w ko- 
ściele 00. Bernardynów ślub panny Idy Ryl- 
skiej, córki ś. p. Władysława i Izy z kniaziów 
Puzynów Rylskich, z hr. Ludwikiem Bolestą Ko- 
ziebrodzkim, synem ś. p. Szczęsnego i Olgi z 
hr. Golejewskich Koziebrodzkich. 

A Zgubiono w drodze z hotelu „Im- 
perial* na ulicę Karola Ludwika czarny pu- 
lares, zawierający 100 koron w banknotach i 
kilka koron w monecie zdawkowej i srebrnej. 

A W piwnicy realności przy ul. Berka 
1. 11 znaleziono schowaną talu prawdopodnie 
przez złodziei bieliznę, znaczoną literami A. K. 
i dh IK, 2% 

A Czuły ojczym. Wczoraj po połu- 
dniu doniesiono policyi, że dozorca domu przy 
ul. Szpitalnej l. 21, Grzegorz Sierota w stra- 
szny sposób znęca się nad swą 4-łetnią pasier- 
bicą, Józefą Sanocką. Policya wdrożyła w tej 
sprawie dochodzenia. 

A Zamach samobójczy obłąka- 
nego. W hotelu „pod złota rybą* przy ul. Na 
Błonie rzucił się wczoraj w zamiarze samobój- 
czym do dołu kloacznege, Stanisław Palichow- 
ski, kaleka bez nogi i cierpiący na pomiesza- 
nie zmysłów. Wezas jednak spostrzeżono zamach 
i wydobyto desperata. 

Policya umieściła go na razie w swych 
aresztach. 

A Usiłowany rabunek. W bramie 
jednej z realności przy ul. Dąbrowskiego napa- 
dło wczoraj dwóch drabów na rozwoziciela wę- 
gli, Samuela Nussena Massa, pobiło go i usi- 
łowało mu wyrwać torebkę skórzaną, zawiera- 
jącą 20 koron. Na krzyk napadniętego sprawcy 
zbiegli. 

A Kronika policyjna. Ze strychu re- 
alności przy uł. Kościuszki 6 skradziono panu 
R. W. znaczną ilość bielizny męskiej i dziecięcej. 

Służąca Jadwiga Tyszczakówna skradła na 
szkodę swego służbodawcy p. K. D., złoty łań- 
cuszek damski, złoty zegarek, krótki złoty łań- 
euszek z wisiorkiem emaliowanym, przedstawia- 
jącym miasto Meran, i parę nowych bucików 
damskich. 

Z piwnicy realności przy ul. Rappaporta 
1. 17 skradziono p. Zygmuntowi Schwiegerowi, 
agentowi handlowemu, beczkę oliwy maszynowej, 
wagi 218 kigr. 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Sta- 
nisławowie, Gwalbert Kropiński, adjunkt kole- 
jowy, w 34 roku życia, 

We Lwowie, Ludwika z Hawlów Tarnaw- 
ska, wdowa po starszym radey magistratu, w 
70 roku życia; — Jan Obas, maszynista pry- 
watny, Sybirak, weteran zr. 1863 4, w 64 roku 
życia; — Konstanty Pamuła, ekspedyent poczto- 
wy, w 50 roku życia; — Antoni Ciupka, w 32 
roku życia. 

W Tarnowie, Gwido hr. Marzani, rotmistrz 
2 p. uł, w 38 roku życia. 

— Z Izby sądowej. Z Krakowa do- 
noszą nam: Rozprawa karna przeciw btanisła- 
wowi Bałickiemu, starszemu komisarzowi kra- 
kowskiej dyrekcyi policyi, o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej i występek lekkomyślnej 
krydy, zakończyła się wczoraj późnym wieczo- 
rem. Na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
głych, którzy znaczną większością głosów za- 
przeczyli postawione im pytania, wydał trybu- 
nał wyrok uwalniający. 

Prokurator Państwa zgłosił od wyroku 
zażałenie nieważności. 

— Paa Papio Jednorocznego ocho- 
tnika. Z Krakowa donoszą nam: W koszarach 
im. Franciszka Józefa na Piasku odebrał sobie 
wczoraj życie wystrzałem z karabinu jednoro- 
czny ochotnik, 24-letni Henryk Wacławski, po- 
chodzący z Biecza, słuchacz filozofii Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Powodem samobójstwa miał 
być brak środków utrzymania. 

— Związek krajowy dla popiera- 
nia ruchu przyjezdnych w Salzburgu 
wystosował do subkomitetu sądowej komisyi Izby 
posłów petycyę, w której powołując się na to, 
że np. w r.z. miała Austrya, dzięki 4500 sa- 
mochodom, które przekroczyły jej granice, 
5,400.000 koron dochodu z rozwoju automobi- 
lizmu, domaga się, by nie wprowadzano usta- 
wy 6 przymusowej odpowiedzialności za niebez- 
pieczeństwa, wynikłe z samochodów. W moty- 
wach podnosi petycya, że taka ustawa zabiłaby 
w zarodku rozwój automobilizmu, a przymus 
numerowania samochodów i ustawa, którą u- 
normowanoby nieodzowne środki ostrożności, w 
zupełności wystarczyłyby dla zapobieżenia nie- 
szczęśliwym wypadkom z przyczyny samochodów. 


Kronika prowincyonalna. 


$ W parowej przędzalni akcyjnego 
Towarzystwa „Union* w Białej zdarzył się one- 
gdaj nieszczęśliwy wypadek. Robotnica Anna 
Olma, zajęta przy maszynie, została porwana 
przez koło zębate, które ją na bezksztaltną masę 
poszarpało, nim zdołano nieszczęśliwej przyjść z 


pomocą. Werkmistrz Petera, który rzucił się na 
ratunek, sam został silnie zraniony w czoło i 
doznał dwukrotnego złamania swej jedynej ręki, 
drugą bowiem już dawniej wskutek nieszczęśli- 
wego wypadku utracił. Anna Olma liczyła lat 
35, pochodziła z Hałcnowa koło Białej. 


Kronika zagraniczna. 


* Wykrycie rewołucyjnej dru- 
karni. W Oriandzie na Krymie, w pobliżu 
rezydencyi carskiej, w Liwadyi, odkryto dru- 
karnię i skład rewolucyjnych broszur i prokla- 
macyj, przeznaczonych do agitacyi w południo- 
wej Rossyi. Policya, dostawszy się w nocy do 
lokalu, zaskoczyła czterech ludzi przy drukowa- 
niu. Trzej dali się aresztować bez oporu, czwar- 
ty począł uciekać. Ścigany przez policyę aż na 
brzeg morza, rzucił się do wody. Odkrycie to 
spowodowało liczne aresztowania w Jałcie i Li- 
wadji. 
* Zamieć śnieżna szaleje od wczo- 
raj w całej środkowej Francyi. Na wielu prze- 
strzeniach kolejowych zastanowiono zupełnie 
ruch z powodu zasp śnieżnych ; w wielu miej- 
scach przewody telegraficzne i telefoniczne zosta- 
ły przerwane. 


Notatki liloracko-artystyoang, 


(ch) Nową operę komiczną p. t. 
„Flauto solo* napisał słynny pianista d Albert. 
Premiera dana będzie w Pradze w „Teatrze nie- 
mieckim* pod osobistym kierunkiem kompo- 
zytora. 

(ch) Węgier Tony Szirmay, znany 
medalier i rzeźbiarz (sztuka stos.), został mia- 
nowany profesorem Akademii w Paryżu. 


(ch) Nowsze utwory symfoniczne 
w Niemczech. Statystyka wykazała, że sto- 
sunek granych w roku 1904 utworów nowszych 
symfonicznych niemieckich i obeych przedstawia 
się w następujących liczbach: a) niemieckie 
utwory: Brahms 65, Ryszard Strauss 48, Bruck- 
ner 16, Hugo Wolf 15, Schillings 11, Thuille 
7, Volkmann (bez serenad) 6, Reinecke 6, 
Mahler 5, A. Ritter 5, Pfitzer 4, d'Albert 4, 
Draeseke 3, Humperdinck 3, Weingartner 3, H. 
Hofmann 2, Blech 2, Brüch 1, Klughardt 1, Rhein- 
berger 1, Hausegger 1, Kistler 1, Kaun 1, Ertel 
1, co razem czyni 207; b) obce utwory: Liszt 
56, Czajkowski 30, Saint- Sačns 21, Dworzak 
78, Smetana 15, Svéndsen 18, Bizet 6, Sibe- 
lins 4, Charpentier 8, Guilmant 2, Rubinstein 
1, Sgambati 1, Debussy 1, razem więc 174. 

Statystyk niemiecki zaliczył Liszta do nie- 
mieckich kompozytorów. Niema się czemu dzi- 
wić: Unser Vaterland muss grösser sein. To 
samo było swego czasu z Rembrandtem, Boeckli- 


‘nem, a dziś z Włochem Wolf- Ferrarim. Dodać 


należy, że statystyka ta jest sfałszowana. Grano 
bowiem też utwory symfoniczne następujących 
nie - niemieckich kompozytorów : Andraee (Szwaj- 
car), Bendix (Holandczyk), Borodin (Rossyanin), 
Bossi (Włoch), Bruneau (Francuz), Cowen (An- 
glik), Dukas (Francuz) Elgar (Anglik), C. Franck 
(Belgijezyk), Dohnanyi (Węgier), Głazunow (Ros- 
syanin), Grieg (Norwegezyk), Hallén (Szwed), 
Huber (Szwajcar), d'Indy (Francuz), Jiirnefeldt 
(Finlandczyk), Kajanus (Finlandczyk), Masse- 
net (Francuz), Noskowski, Mielek (Finladczyk), 
Nielsen (Norwegczyk), Rimskij - Korsakow (Ros- 
syanin), Selmer (Holandczyk), Stojowski, Tanie- 
jew (Rossyanin), Widor (Francuz), Zołotarew 
(Rossyanin). 

(ch) W Monachium czynią się przy- 
gotowania do wielkiej uroczystości ku czci 
Schillera. 

(ch) W Dreżnie otwarto wystawę dzicł 
wielkiego rossyjskiego rzeźbiarza księcia Pawła 
Trubeckiego. Z pośród 80 dzieł zasługują na 
uwagę: pomniki Dantego, Tołstoja i Seganti- 
niego, „Matka i dziecko* i Tołstoj na koniu. 


(ch) „Swaty polskie“ Feliksa Nowo- 
wiejskiego grano na koncercie dobroczynnym w 
Berlinie. 

(ch) W Niemczech ma powstać wiel- 
ka „Reichsmusikbibliothek* popierana fundusza- 
mi ministerstwa oświaty. 


(ch) Parlament włoski przyznał poe- 
cie Giosuè Cardueciemu roczną pensyę 12.000 
lirów jako dar narodowy. 


(ch) G. d'Annunzio ukończył dramat 
„La facciola sotto il moggio*. 


(ch) Bibliotekę po Momnmsenie, 
słynnym historyku i osławionym wrogu Sło- 
wiańszezyzny, kupiło miasto Berlin po długim 
namyśle i ze względu na to, że Amerykanie o- 
fiarowali za nia bajeczne sumy. 


(ch) Stare obrazy szkoły niederlandz- 
kiej sprzedała firma Fr. Móller et Co: (Ant. 
W. M. Mensing) w Amsterdamie: Ruisdaela 
„Mały wodospad* (4.600 guldenów holender- 
skich), Teniersa młodszego „Wnętrze kuchni* 
(1.500 g. h.), Wouwermanna „Le cheval blanc“ 
(2.600 g. h.), Brouwera „Wieśniacy przy ucz- 
cie“ (3.100 g. h.). 
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łanie, tracąc póżniej na jawie pamięć swych 
wędrówek do celi artysty i miłośnych zwie- 
rzeń. — Wyobraźnia czytelnika, oczarowana 
lotną fantazyą poety, odczuwa jego uniesie- 
nia, daje mu się unieść w zaczarowaną kra- 
inę „ziszczenia wszelkich tęsknot*.... 

Widz teaśralny inaczej. 

Jakże mi żal było tych wrażeń czytel- 
nika na przedstawieniu scenicznem! Nie 
wszystkie znikły, to prawda, ale wszystkie 
niemal zbladły. — 

Utwór sceniczny na nieprawdopodob- 
nym, niemożebnym efekcie somnambulizmu 
zbudowany, wydaje się naciągniętym, zma- 
nierowanym, sztucznym. Długie, niemożliwie 
długie dyalogi nużą widza, poetycka ich pię- 
kność maleje, epizody, bardzo barwne w czy- 
taniu, na scenie obciążają główny tok akeyi 
i zdają się być przesadnymi efektami, czy- 
niącymi ze ślicznego poematu, — teatralną 
bombę! 

I tak w pierwszym akcie nuży zbyt 
długa rozmowa O. Hilgiera z rzeżbiarzem; 
nawet piękna scena wyznań miłosnych Ar- 
na z ljola zdaje się wymagać skrócenia. 
W odsłonie drugiej, rozmowa dworek, po- 
wtórzona jest w trzeciej w odczytanych ze- 
znaniach przed sądem: długą, zbyt długą 
wydaje się rozmowa piastunki Gerty z Ma- 
runą, I na prawdę jedna, jedyna scena w 
ej odsłonie czyni silne wrażenie; to sce- 
na, gdy przed dumną grabiną Maruną po- 


(ch) Teodor Thomas, słynny ame- 
rykański dyrygent, zmarł w Chicago, gdzie był 
także dyrektorem konserwatoryum. Położył naj- 
większe zasługi koło rozwoju muzycznej kultu- 
ry w Ameryce. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś we środę i jutro we czwartek „[jola*. 

W piątek po raz czwarty „Apajune, duch 
wodny“, operetka w 3 aktach K. Millóckera. 

W sobotę po raz czwarty „Ijola*. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poła- 
dniu (wznowienie) „Wenecya w Paryżu”, ope- 
retka w 8 aktach a 4 odsłonach Jakóba Offen- 
bacha. 

W niedzielę, początek wyjątkowo o godz. 
7 wieczorem, na ogólne żądanie, po raz dzie- 
wiaty „Ponad siły“, sztuka w 2 częściach a 6 
odsłonach Bjoernstjerne Bjocrnsona. 


Z TEATRU. 


(„ljola*, dramat w 4 aktach z czasów średnio- 
wiecza przez Jerzego Zuławskiego, przedstawiony 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej dnia 7 


marna 


Wyznaję szczerze, że wolałbym, sto- | jawia się odarty włóczęga Wala, któ- 
kroćbym wolał, zdawać sprawę z wrażeń do- | ry poznał w niej Jagnę, — ową Jagnę, 


całowaną niegdyś w zaraniu młodości, a 
odtąd niezapomnianą nigdy! Zakoń- 
czenie tego aktu: podstępne śledzenie za- 
zdrośnego męża, śmierć pazia Hena, wreszcie 
zranienie i upadek z dachu Maruny-ljoli, — 
melodramatycznym a niezbyt nowym sce- 
nicznym efektem psuje nastrój, wywołany 
ną poprzednią. 

Akt trzeci, w którym  Maruna-ljola 
staje przed sądem, oskarżona przez męża o 
wiarołomstwo, a przez inkwizytora o czary 
i szatańskie praktyki, — składa się z szere- 
gu epizodów, z których na prawdę znów 
jedyny epizod zeznań Wali, czyni silniejsze 
wrażenie. Niektóre inne jak n. p. scena O. 
Anioła zgoła są zbyteczne; nie potęgują 
wrażenia a obciążają całość — niesmakiem... 

Wreszcie akt ostatni, to dwa długie 
dyalogi: rozmowa Ijoli, zamkniętej na wie- 
ży zamkowej z Arnem, zakończona samobój- 
czą śmiercią artysty i w ślad za tem rozmo- 
wa grabiego Kuna z Maruną, kończąca się 
wydaniein jej sądom duchownym. Tak Arno, 
jak i Kuno przychodzą proponować uwię- 
zionej jedno i to samo: ucieczkę. Maryna- 
—ljola obu odpycha. Pragnie spokoju— woli 
śmierć niż takie życie, klątwą obciążone.... 
Arno tedy rzuca się z wieży — a mąż, do- 
prowadzony przez Marunę do rozpaczy jej 
wyznaniem miłości dla rzeźbiarza, otwiera 
drzwi mnichom i oddaje żonę pod sąd: 
„Wasza jest!*. 

Na tem kończy się dramat, który po- 
mimo przepięknych epizodów nie; wywarł na 
scenie spodziewanego wrażenia z przyczyn, 
wymienionych już powyżej. 

Talent p. Żuławskiego zobowiązuje do 
szczerości, to też szczerze wyspowiadałem 
się z rozczarowania, doznanego na przed- 
stawieniu. Nie znaczy to jednak, aby poe- 
tycki utwór, nawet w scenicznem „ujarzmie- 
niu“ — bo „ujarzmienia* czyni on wraże- 
nie, — zatracił wszelkie rzeczywiste i wy- 
sokie swe piękności. Jest ich tak wiele, 
Że zapewniają one „Ijoli* niechybne po- 
wodzenie, zwłaszcza, że główna postać ma 
w pani Solskiej, pełną poetyckiego uroku, 
subtelnego czaru i artystycznego wykończe- 
nia przedstawicielkę. To rzeczywista, świe- 
tna, idealna kreacya! Patrząc na tę jasną, 
białą, powiewną postać mimowolnie widz 
powtarza słowa zachwyconego Arna: 


znanych przy czytaniu dużej a bardzo ozdo- 
bnie przez księgarnię Narodową wydanej 
księgi, niż mówić o przedstawieniu sceni- 
cznem tego dramatu. Czytając „ljolę*, podzi- 
wiałem poetycką fantazyę autora, w zachwyt 
mnie wprawiał wiersz, pełen prostoty a nie- 
raz bardzo podniosły; zdawało mi się, że ten 
artysta młody, Arno, rzeżbiący posąg Wnie- 
bowziętej, w celi klasztornej, w najczystszem 
uniesieniu ducha; wierzący, że z białem, ja- 
snem widmem, schodzącem do celi na świe- 
tlanej smudze księżyca, spływa ku niemu na- 
tchnienie z wysoka, — ten Arno, zdawał mi 
się uosobieniem najszezytniejszych uniesień, 
jakie tylko pomieścić mogła głęboko wie- 
rząca dusza średniowiecznego artysty. A vbok 
niego, ten dawny przyjaciel, teraz na poły 
pijany włóczęga, Wala, z dzbanem w ręku 
śpiewający -.pijackie piosenki d z gryzącem 
szyderstwem mówiący o kobietach, wydał mi 
się wybornym kontrastem pomiędzy głęboką, 
żywą wiarą i zapałem rzeźbiarza, a cyniczną 
goryczą zmarnowanego w kałuży życiowej 
włóczęgi, który uniesień artysty pojąć już 
nie może, i przypuszcza w nieli czary, po- 
duszczenie szatańskie. „Więc tak! — 
woła Arno — 


— „rzucony na mnie urok boży 
przez który dusza ma żyje i tworzy! 


A wskazując przyjacielowi posąg. dodaje: 


Patrz! to jest całe moje ukochanie, 
to mej tęsknoty wieczystej wcielenie 
i czarnoksięstwo mojego żywota! 


A gdy się wreszcie na smudze księży- 
cowych promieni pojawia biała, senna, cu- 
downa postać Ijoli, rozumialem uniesienie 
Arna, gdy w niej widzi: życie, pokój i świa- 
tło, nieziemską zjawę, idącą z krainy „ziszcze- 
nia wszelkich tęsknot*. Rozumiałem, gdy 
mówi: 

Człowiek chce piękna, człowiek chce świętości, 
a gdy jej nie ma, to jej obraz tworzy — 

z drzewa lub farby, lub z lotnego słowa, 

a zawsze z swojej tęsknoty.... 

Tyś mej tęsknoty stała się wcieleniem, 

z ciebiem utworzył to, czem dzisiaj żyję! 


A ta Jagna-Maruna-ljola, ta dziwna 
lunatyczka, zapalająca wokoło siebie ognie 
namiętnej miłości, ta jasna pokuśnica o uro- 
eznych oczach, ta Jagna, która zgubiła Walę 
w dzieciństwie, księżniczka Maruna, która 
zmiękczyła serce rycerskie starego hrabiego 
Kuna, przyprawiła o utratę zmysłów asce- 
tycznego mnicha O. Anioła, na śmierć po- 
słała młode pacholę, pazika Hena, ta wre- 
szci Ijola, która oczarowała duszę artysty 
Arna, ta jola, targana nienkojnem pra- 
gnieniem miłości, pieszczot, rozkoszy, a klą- 
twą skazana na to, by ich nigdy nie do- 
znać, — bo: 


Nie wiem kto jesteś, ani wiedzieć nie cheq... 
dość mi, że spływasz ze srebrzystym blaskiem 
do izby mojej, 

aby wnieść do niej szczęście i natchnienie ! 
Dość mi, że imię twoje znaczy : życie, 

pokój i światło! 


Taką Ijolą była pani Solska. Taką była; 
że zupełnie nie dziwnie brzmią jej słowa, 
gdy mówi do Arna: 


Nie wiem nie o sobie. 
W jakiejś nicości spoczywam jak w grobie; 
ty mi rozpalasz gwiazdy na błękicie 


„raz tylko szczęście stanie 
i twoja miłość snadź mi daje życie! — 


przed nią — w snu postaci; 
a jedyne to kochanie 


ona życiem spłaci! — Obok tej przedziwnej kreacyi wymienić 


należy p. Solskiego w roli Wali. O lepszym 
przedstawicielu tej postaci nie mógł chyba 
marzyć sam autor. Była w nim gorycz zmar- 
nowania, cynizm rozpusty, wielka siła mi- 
łości pierwszej dla Jagny i siła zaparcia się 
siebie, ostatecznego poświęcenia dla ukocha- 
nej. — Znakomity gość nasz warszawski p. 
Żelazowski wybornie odtworzył postać gra- 
biego Kuna, z tą miarą artystyczną i sku- 
pionem uczuciem, które cechują grę tego ar- 
tysty. P. Gostyńska w roli piastunki Grety 
silne wywarła wrażenie. P. Adwentowicz w 
roli Arna grał poprawnie, ale bez tego za- 
pału, który winien nadawać siłę słowom 


ta Ijola nieświadoma zbrodniarka, nieszczę- 
sna ofiara nieświadomej siły, ona zdawała 
mi się poetyckiem, śmiałem wcieleniem sle- 
pej Ządzy, niszczącej siebie i innych ... 
Czytelnik z zapartym oddechem idzie 
ślad w ślad za poetą i czasem mu tylko żal, 
że poeta, naginając się miejscami widocznie 
do ram scenicznych, hamuje uniesienie i lot 
swej wyobraźni... Czytelnik nie bada, czy 
jest rzeczą możebną, aby istota ludzka, po- 
grążona w śnie somnambulicznym, nie þu- 
dziła się na głośne wołania Arna, a obu- 
dziwszy się, znów zapadała w sen na zawo- 


natchnionego rzeżbiarza. Z innych ról za- 
sługują na pochlebną wzmiankę: p. Hierow- 
ski, wyborny przedstawiciel Rycerza z orle- 
mi skrzydłami, szermierza prawdy; p. Wy- 
socki w roli obłąkanego O. Anioła, p. Ja- 
worski jako opat Hilgier, p. Chmieliński ja- 
ko stary klucznik. Doskonałą charakteryza- 
cyą zewnętrzną odznaczył się p. Antoniew- 
ski jako inkwizytor O. Damazy. Wystawiony 
był ten dramat w ogóle z niezmierną sta- 
rannością. Teatr był pełny; oklasków nie 
brakło; autora wywoływano kilkakrotnie. 
Adam Krechowiecki. 


"GOSPODARSTWO I HANDEL 


Emisya 4 pre. renty koronowej. 
Z Wiednia telegrafują: P. Minister skarbu, 
z mocy przysługującej mu wedle ustawy, 
poruczył emisyę 4 pre. renty koronowej na 
90 milionów koron po kursie 99 za 100 
następującym instytucyom: pocztowej Kasie 
oszczędności, Bankowi rotszyldowskiemu, Bo- 
denkredit Anstalt, Zakładowi kredytowemu 
Bankowi anglo-austryackiemu, Bankvereino- 
wi i Laenderbankowi. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przyjął wczoraj na posłu- 
chaniu b. ministra rolnictwa Daranyiego, 
prezesa grupy dysydentów, następnie Ludwi- 
ka Langa i Kolomana Thalego, honorowego 
prezesa partyi niezawisłości.  Audyencya 
Daranyiego trwała przeszło pięć kwandran- 
sów. Po audyencyi oświadczył Daranyi, że 
podczas swego pobytu w Wiedniu nie może 
udzielić żadnych wyjaśnień dla publiczności. 
lang wyraził nadzieję, że przesilenie będzie 
zażegnane w zadowalający sposób, a utrwala 
go w tej nadziei ufność w udowodniony, 
głęboki zmysł Najj. Pana dla konstytucji, 
w ojcowską dobroć i imądrość Monarchy, 
który musi jednak zyskać poparcie patryo- 
tycznej opozycyi. Lang nie taił, że położe- 
nie jest trudne. Wiadomość, jakoby jego 
osoba miała być brana w rachubę przy rozwi- 
kłaniu przesilenia, nazwał Lang niepraw- 
dziwą. 


Ojciec św. wystosował do kardynała 
Swampy pisino, w którem powołuje się na 
wydane przez kardynała-sekretarza stanu 
Merry del Val dnia 28 lipca r. z. okólnik 
do biskupów włoskich z uwagą, że ka- 
tolicka akcya ludowa nie będzie odpowie- 
dnia, jeżeli nie będzie kierowana przez bi- 
skupów. Ojciec św. występuje obszernie prze- 
ciw niezawisłym chrześciańskim demokratom, 
potępia też zwołany do Bolonii ich kongres 
i wzywa prawdziwych katolików, by w nim 
nie brali udziału. Nieposłuszni księża ule- 
gną karom kanonicznym. W końcu wyraża 
Ojciec św. nadzieję, że to ostrzeżenie skłoni 
winnych do+0dwrotu. 


Z Berlina donoszą: Izba poselska par- 
lamentu niemieckiego zajęła sie utworzeniem 
komisyi, celem rozpatrzenia żądań robotni- 
ków górniczych. W dyskusyi nad wnioskiem 
z inicyatywy p. Ablassa i tow. w sprawie 
utworzenia nowych okręgów wybor- 
czych wraz z wnioskiem p. Chrzanow- 
skiego i tow., o odgraniczenie okręgów 
wyborczych do parlamentu, zabrał głos mię- 
dzy innymi p. Korfanty i dowodził, że 
narodowi niemieckiemu ustawę tę już przy- 
rzeczono. Że jest potrzebna, dowodzą tego 
stosunki na Górnym Szląsku, gdzie okręgi 
jak Bytom, Tarnowice, Katowice, Zabrze 
mają przeszło po 300 tysięcy mieszkańców, 
natomiast zaś okręgi, jak Pszczyn i Rybnik 
zaledwo ponad 10 tysięcy, a jednak wszyst- 
kie wybierają po jednym pośle. Tej niespra- 
wiedliwości należy koniecznie zaradzić. — 
Trzeba też zaprotestować, ażeby przy wybo- 
rach do parlamentu nie wprowadzono pru- 
skiego systemu „geometryi wyborczej”. Nie- 
stety Prusy kroczą na czele Niemiec. Pruski 
system znać także w tem, że obiecanych 
ustaw, jakoteż ustawę o odpowiedzialności 
ministrów nie wprowadza się w życie. Tak 
samo postąpiono z przyobiecaną ustawą o 
rozgraniczeniu okręgów wyborczych. 

W głosowaniu odrzucono wniosek wol- 
nomyślnych i posła Chrzanowskiego. 


Komisya budżetowa niemieckiego par- 
lamentu przyjęła w pierwszem czytaniu z 
Małemi zmianami całe przedłożenie o pod- 
niesieni u czynnego stanu armii 
na stopie pokojowej. Przyznano między 
Innymi kredyt na 29 batalionów pionierów, 
19 batalionów kolejowych i 23 batalionów 
trenu. Zezwołono też na podniesienie stanu 
piechoty o 8 batalionów, to jest do 636. — 
rugie czytanie dzisiaj. 


O londyńskiej wizycie ks. Ferdy- 
nanda bułgarskiego donoszą z nad 
Tamizy: 

Minister spraw zagranicznych Lands- 
downe złożył wczoraj wizytę bawiącemu tu 
księciu Ferdynandowi bułgarskiemu. poczem 
książę udał się do gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych i konferował z Lands- 
downem przeszło godzinę. Po południu wczo- 
raj był u księcia z wizytą ambasador austro- 
węgierski, hr. Mensdorf. 

Pobyt ks. Ferdynanda, który zabawi 
tu do piątku, ma charakter ściśle prywatny. 
Oznacza on pewne zbliżenie się obydwóch pa- 
nujących, między którymi do niedawna pa- 
nowały naprężone stosunki, skutkiem czego 
książę bułgarski, jakkolwiek spowinowacony 
Zz dworem angielskim, nie brał udziału w 
uroczystościach koronacyjnych króla Edwarda. 

W powrocie z Londynu odwiedzi ks. 
Ferdynand króla włoskiego w Rzymie. 


Ustąpienie naczelnego sekretarza 
dla Irlandyi będzie miało — jak sądzą 
w Londynie — poważne następstwa. Stawia 
ono kwestyę irlandzką znowu na pierwszym 
planie i odsłania nieporozumienia, zachodzą- 
ce w tej sprawie w stronnietwie unionisty- 
cznem. Pamiętać też trzeba, że rząd miał 
początkowo ogromną większość w parlamen- 
cie, która się zmniejszała tak, że dziś wynosi 
tylko 24 głosów. Nieporozunienie więc w 
sprawie irlandzkiej może łatwo doprowadzić 
do rozbicia i upadku Balfoura. 


Z Konstantynopola telegrafują: 
Na polecenie z Ildiz Kiosku minister wy- 
znan zajął się sprawą pogodzenia byłych 
członków opozycyi synodu z patryarchą. 
Dziś odbędzie się wspólna narada patrar- 
chalna nad warunkami ministerstwa wyznań 
a odrzuconymi zresztą przes opozycyę. Do 
sułtana wysłano depeszę z przedstawieniem, 
że konieczną jest rzeczą ukonstytuowanie 
trybunału kościelnego. 


Prezydent Roosevelt po uroczy- 
stem objęciu urzędowania zamianował do- 
tychezasowego sekretarza dla spraw handlo- 
wych i przemysłowych Cortelyou gene- 
ralnym dyrektorem poczt Stanów Zjednoczo- 
nych. Wszyscy członkowie gabinetu otrzy- 
mali zatwierdzenie swych godności. W Rock- 
hill został mianowany posłem w Pekinie 
w miejsce Congera, który obejmuje posel- 
stwo w Meksyku. 


PRLAGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 9 marca. Pomiędzy interpe- 
lacyami, wniesionemi dzis znajdują się in- 
terpelacye : P. Krem py w sprawie zaprowa- 
dzenia przymusowego ubezpieczenia od o- 
gnia i w sprawie postępowania prokuratoryi 
Państwa w Brzeżanach przeciw ekscedentom w 
sprawie Tow. szkoły ludowej; pos. Breitera 
w sprawie postępowania policyi lwowskiej 
względem emigrantów rossyjskich i w spra- 
wie zbadania faktów, podniesionych w książ- 
ce „W c. i k. służbie”. 

P. Prezydent Ministrów bar. Gautsch 
odpowiada na interpelacyę Schónerera, wnie- 
sioną dnia 28 lutego w sprawie interpela- 
cyi hr. Gołuchowskiego z powodu mowy pru- 
skiego ministra skarbu Rheinhabena. Bar. 
Gautsch oświadcza, że Rząd wspólny w po- 
rozumieniu z austryackim poczynił kroki u 
rządu wspólnego za pośrednictwem ambasa- 
dora austro-węg. z powodu wzmiankowanej 
mowy. Dane mu, wyjaśnienia były zupełńie 
zadowalające i w ogóle cała sprawa zała- 
twiona była w formach jak najzupełniej 
przyjaznych. Ządaniu interpelanta, aby mo- 
wca podał do wiadomości treść noty austro- 
węg. jakoteż odpowiedź otrzymaną, zadość 
uczynić mowea nie może, gdyż sprzeciwia 
się to międzynarodowym zwyczajom, 

Izba przechodzi do dalszej dyskusyi 
nad nowelą przemysłową. Pierwszy zabrał 
głos pos. Fogler, który przemawiał prze- 
ciw przedłożeniu rządowemu, nazywając je 
reakcyjnem. Po, nim zabrał głos p. Pla- 
ček. 


Restauracya Wawelu. 


Kraków, 9 marca. (Tel. pr.). Komi- 
sya, delegowana przez Wydział kraj. dla 
sprawy restauracyi Wawelu, zebrała się dziś 
o 10 przed południem przy głównej bramie 
Zamku obok Katedry. Przybyli: Ochmistrz 
Dworu JE. hr. Chołoniewski, JE. P. Na- 
miestnik hr. Andrzej Potocki, JE. P. Mar- 
szałek hr. Stanisław Badeni, JE. hr. Karol 
Lanckoroński, JE. Leon hr. Piniński, dr. 
Władysław Łoziński, prezydent miasta dr. 
Leo, prof. dr. Bołoz - Antoniewicz,) profesor 
dr. Maryan Sokołowski, dr. Stanisław Tom- 
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kowiez, prof. dr. Bol. Ulanowski, członek 
Wydziału krajowego dr. Józef Wereszczyń- 
ski i sekretarz Karol Kucharski. Komisyę 
przyjął delegowany przez komendanta kor- 
pusu kapitan Bijak i towarzyszył jej przy 
zmiedzaniu Zamku. Opowiadał i wyjaśnień 
udzielał konserwator dr. Stanisław Tom- 
kowicz. 

Niektórzy czlonkowie komisyi wyrazili 
zdanie, że w najstarszej, parterowej części 
Zamku byłoby odpowiednią rzeczą pomieścić 
Muzeum narodowe. 

W południe odbyło się śniadanie dla 
członków komisyi u hr. Tarnowskiego. 

Po południu odbędzie się posiedzenie 
celem omówienia rezultatu zwiedzenia Zam- 
ku. O godz. pół do 8 wieczorem obiad u 
P. Namiestnika A. hr. Potockiego. 


Kraków, 9 marca. (Tel. pryw.) Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi miejskiej 
dla rozszerzenia m. Krakowa, przy udziale 
delegatów Wydziału krajowego. oświadczono 
się za rozszerzeniem jak najdalej idącem, ale 
komisya uważa, że przedewszystkiem dążyć 
należy do przyłączenia Podgórza i od spo- 
sobu załatwienia tej kwestyi czyni zależnem 
oznaczenie rozmiarów rozszerzenia granie 
miasta na inne gminy sąsiednie. 


Budapeszt, 9 marca. Do stronnictwa 
niezawisłości wstąpił wczoraj poseł dr. Kme- 
ryk Varady, który dotąd nie należał do 
żadnego stronnictwa. 

Petersburg, 9 marca. Wczoraj pod- 
pisano traktat rossyjsko-bułgarski. 

Petersburg, 9 marca. Petersb. Agen- 
cya telegr. donosi, że pogłoski o chorobie 
następcy tronu są bezpodstawne. 

Rzym, 9 marca. Papież odbędzie dnia 
27 b. m. konsystorz dla mianowania nowych 
biskupów. 

Paryż, 9 marca. Izba deputowanych 
przyjęła wszystkie artykuły ustawy finanso- 
wej. Konserwatywny poseł Baudry d' Asson 
odczytał deklaracyę, potępiającą antiklery- 
kalną i antinarodową politykę rządu. Gdy 
Baudry wracał z trybuny na swe miejsce, 
niektórzy posłowie hałasowali, uderzając po- 
krywkami pulpitów. Baudry doszedłszy do 
swej ławki, zemdlał. Gwardziści parlamen- 
tarni wynieśli go z sali. 

Izba przyjęła następnie cały budżet 
488 głosami przeciw 47. 

Madryt, 9 marca. Minister spraw za- 


granicznych Villa Urrutia zaprzecza pogło-- 


skom o podróży cesarza niemieckiego i króla 
angielskiego do Hiszpanii. 

£rywan, 9 marca. Peł. Ag. donosiy 
Zaburzenia pomiędzy Mahometanami a Or- 
mianami powtórzyły się wczoraj przed po- 
ładniem. Kilka osób zraniono. Po południu 
duchowni mahometańscy i ormiańscy wspól- 
nie odprawiali msze żałobne za dusze pole- 
głych, poczem duchowieństwo, urzędnicy i 
wiele wybitnych obywateli odbyli procesyę 
po mieście, usiłując przez to wpłynąć poje- 
dnawczo na ludność. 

"Tyflis, 9 marca. Petersb. Agencya te- 
legrafczna donosi: Na konferencyi generała 
gubernatora z zastępcami zarządu miejskiego 
stwierdzono, że ostatnie walki między Or- 
mianami a Mahometanami wywołała zbrodni- 
cza działalność ormiańskiego komitetu rewo- 
lucyjnego. Bezpośrednim powodem było za- 
mordowanie Mahometanina przez członka re- 
wolucyjnego komitetu i uroczysty pogrzeb 
Ormianina, zamordowanego przez Mahome- 
tan. W Baku aresztowano szereg zbrodnia- 
rzy, między nimi członka międzynarodowe- 
go rewolucyjnego komitetu i dwie kobiety. 
U aresztowanych znaleziono wiele proklama- 
cyj, z których dowiedziano się o sprzysię- 
żeniu przeciw gubernatorowi Nakaszidze. 
Wiele rossyjskich robotników opuszcza Baku, 
wskutek teroryzmu Ormian, którzy chcą Ros- 
syan zastąpić ormiańskimi zbiegami. 


Zaburzenia w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 9 marca. (Tel. pr.) Prze- 
ciw profesorom Uniwersytetu petersburskie- 
go, którzy oświadczyli się za zawieszeniem 
wykładów, mają być według Warsz. Dnie- 
wnika, zastosowane poważne środki repre- 
syjne. 

Warszawa, 9 marca. (Tel. pr.) Dono- 
szą tu z Petersburga, że radca Kobeko przy- 
jał redaktorów Hacefiry Sokołowa i Freijuda 
(petersburskiego). W rozmowie z nimi rzekł, 
że nieprawdziwą jest pogłoska, iż dla pism 
w językach nierossyjskich wydawanych ma 
pozostać cenzura prewencyjna. Na razie ko- 
misya rozważa wyłącznie sprawy pism ros- 
syjskich, ałe przyjdzie kolej i ną gazety w 
innych językach redagowane i zniesiona bę- 
dzie też dla nich cenzura. Kobeko przyrzekł, 
że wówczas zaprosi redaktorów pism judai- 
stycznych. 


Wojna 
rossyjsko-japońska. 


RPO AN 


Mukden, 9 marca. (Pet. Agencya, d. 8 
b. m. 10 przed poł.) Na północy zachód od Muk- 
denu silna kanonada nie ustaje; mury do- 


mów w Mukdenie aż drżą od naporu powie- 
trza. Bitwa szaleje na grobach cesarskich. 

Mukden, 9 marca. (Pet. 4g.). (Dnia 
8 b. m. o godzinie 11 przed południem). 
Walka na zachód od Mukdenu trwa od 3 
dni. Wojska rossyjskie cofają się ze swych 
pozycyj nad rzeką Sza i na lewem skrzydle 
ku linii ufortyfikowanej nad rzeką Hun. Ja- 
pończycy, dążący ku Mukdenowi, koncentrują 
się. Oddziały japońskie, posuwające się na 
północ od Mukdenu, zbliżyły się do kolei aż 
na 8 wiorsty. Pociski ich godzą już w kolej. 

Tokio, 9 marca, (Urzędowo). Oyama 
donosi dnia 8 b.m., że Rossyanie zostali 
pobici we wszystkich kierun- 
kach. Dziś (t. j. we środę) rano mieli oni 
rozpocząć odwrót. Armiajapońska ściga nie- 
przyjaciela energicznie: 

Tokio, 9 marca. Biuro Reutera dono- 
si: Kurop'atkin zupełnie pobity. Bi- 
twa pod Mukdenem była najkrwawszą z ca- 
łej wojny. 

Londyn, 9 marca. Do Timesa dono- 
szą z Petersburga pod datą wczorajszą: Do 
Carskiego Sioła dziś, po południu nadeszły 
poważne wiadomości. Kuropatkin doniósł, że 
wielkie siły nieprzyjacielskie znajdują się 
na północny zachód od Mukdenu i zmu- 
szają go do bezzwłocznego odwrotu. 

Londyn, 9 marc. Do Timesa donoszą 
z Petersburga pod datą wczorajszą: Straty 
Rossyan podezas pierwszych 10 dni bitwy 
pod Mukdenem wynosiły według urzędowego 
obliczenia, 38.000 ludzi, w tem 830 oficerów. 

Londyn, 9 marca. Biuro Reutera 0- 
trzymało następującą depeszę z Tokio pod 
datą dzisiejszą: Oceniają straty Japończyków 
w ostatnich walkach na 50.000 ltdzi, zaś 
ogólne straty obu stron na przeszło 100.000 
ludzi. Jak przypuszczają, Japończycy odci- 
nają obecnie kolej żelazną na północ od 
Mukdenu, tak, że Rossyanom do odwrotu 
pozostaje tylko szosa i mała kolej żelazna 
Fuszun-Tielin. 

Paryż, 9 marca. Echo de Paris otrzy- 
muje depeszę z Petersburga datowaną dziś, 
godzina 2 m. 25 nad ranem: Właśnie na- 
deszłe telegramy z placu boju donoszą, że 
Kuropatkin zmuszony został do opuszczenia 
swych pozycyj w centrum i na prawem 
skrzydle. Opuszeza on Mukden i cofa się do 
Tielinu. Część armii cofa się przez F'uszun. 

Sytuacyę Kuropatkina uważają za nad- 
zwyczaj krytyczną, albowiem Japończycy usi- 
łują odciąć kolej na północ od Mukdenu i 
w ten sposób uezynić odwrót prawie nie- 
możliwym. Spodziewają się jednakże, że zmę- 
czenie Japończyków powstrzyma ich od dal- 
szego pościgu. 

Paryż, 9 marca. Dep. Pressensć za- 
powiada interpelacyę w Izbie w sprawie dłu- 
giego pobytu floty rossyjskiej na wodach 
Madagaskaru. 

Paryż, 9 marca. Temps donosi z Ta- 
nanarivo, że cała rossyjska eskadra opuściła 
wody Madagaskaru, by płynąć z powrotem 
do Dzibutti. 

Londyn, 9 marca. Do Biura Reu- 
tera telegrafują z Tokio pod datą dzi- 
siejszą: Japończycy odcieli połącze- 
nie kolejowe na północ od Mukdenu. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 9 marca 1905. Zamknię- 
cie giełdy (Schłusscourse). Godzina 2 minut 
380. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 67975, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 791:50, Akcye Anglobanku 
298:50, Akcye Unionbanku 558:50, Akcye 
Lainderbanku 46775, Akcye Bankvereinu 
566-50, Akcye Bodeneredit 1043:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 541—, 
Akcye kolei państwowych 666:75, Akcye 
kolei Południowej 93-—, Akcye kolei Elbe- 
thal 424*—, Akcye kolei Północnej 5599—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 590*—, Akcye 
Alpiny 520:50, Akcye Rima Muranyi 539 —, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2580:—. 
Akcye Fabryki broni 577:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 342 —, Akcye Galieyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1072'—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 98-25, 
Renta majowa 100-30, Austryacka Renta ko- 
ronowa 100:40, Węgierska Renta koronowa 
98 25, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 99-85, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 98:90, 4ipół pre. Listy Banku 
hipotecznego 100:70, 5 pre. Listy Banku hi- 
potecznego 112*—, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 99:60, 4 i pół pre. Listy Banku kra- 
jowego 102:—, 6 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego 102'40, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 10005, 4 pre. Galicyjska poży- 
ezka krajowa z 1898 roku 10020, 4-pre. po- 
żyezka miasta Lwowa 97:80, Losy tureckie 
141—, Marki 11727, Ruble 258 —. 


Usposobienie trwale silne w skutek za- 
granicy i zniżenia dyskontu w Londynie. 
Staatsbany i renty bardziej ożywione. 


— 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 
Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 
ul. Sykstuska 37, I. piętro. 


Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo- 
sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez- 
pieczenie losów od strat przy wyloso- 
waniu najmniejszą wygraną 


Sokal i Lilien. 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi 


CENNIK 


lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 9. marca 1905. | płacą |żądają | 


walutą koron. 
I. Akcye za sztukę. K h|K h 
Banku hip. gal. po 200zł. (400 kor.) 545 —;555 — 
Banku gal. dla handlu i przem. i 
po zł. 200 (400 kor.) . . - . — —260 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidaeyi. . -. . - à == | -. © 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
RORY). - « ae. ||| BE 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy p 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 589 —|595 — 
(łarbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (400 kor.). . . « - - cm | > — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . = —-|320E3 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) %0 |400 —|410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. z 
anku h. g. 5% w.a. wyl.z 10% æ |111 25) — — 
px 0 00 pn E 
» p Elo „60l.po200k. © | 98 80| 99 50 
- kraj. 4'j4% „ los w 51 1. m {101 80| — — 
a WE „los w 57 l. a | 99 40/100 10 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
sza emisya) . . - « - s = | 99 80 = — 
Tow. kred. galice. ziemsk. 4% S 
los. w 4l'ja lat . . , . . . © |9980 — — 
4% los. w 56 lat = | 99 50l100 20 
III. Obligi za 100 kor. 5 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 100 —|100 70 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a S [102 80| — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © |101 50| — — 
r n nåja% (3em) £ |101 50/102 20 
ż " r 4% (kem) |99 —| 99 70 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 90| 99 60 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 >| ag 
5 „ 4% po 200 kor. z ro- 
KUWISOZNE | E 0 = 99 90/100 60 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 40| — 2 
n n n A'la n 200 n 101 10/101 g0 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) CH = 00 Z 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 11 26| 11 40 
O0ktirankówka = e —  . e o 19 —| 19 25 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 —|253 — 
100 rubli rossyjskich papierowych 252 70/254 50 
100 marek niemieckich . . . . 117 10/117 60 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 8. marca 1905. 
A. Ogólny dłng państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad +. GE 
styczeń lipiec. 


płacą żądają 


10030 10050 
10030 10050 


- Licytacy. 


L. cz. E. 1704/4 (5) [1732 3 -3J | 

Na żądanie Zygrannta i Agoieszki Wró- 
blewskich w Janowie, odbędzie się dnia 31. 
marca 1905 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
w Janowie, licyt-cya połowy realności obję- 
tej wbl. 605 ks. gr. gm. kat. Janów. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
taeyę, jest ocenioną na !60 kor. 

Najniższa cena wynosi 1'6 kor. 67 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutkn. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza ; odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupna, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu 
rze Nr. IV. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


Zlecenia z prowincyi na osobne] 


6 


Kawiarnia „Wiedeńska |Sozowwye Ge weadcie 


znakomita kawa. 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


EEEERBEENKEERERER 


Na czesne dla biednego studenta 
przysłali Czeigodni Czytelnicy 17 kor.; brakuje 
jeszcze jeszcze 23 kor.; o łaskawą pomoc biedny 
student prosi Czeigodnych Ofiaredaweów w dal- 
szym ciagu. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 

stracya „Gazety Lwowskiej*. 


dzienniki zagraniczne: 


francuskie : 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY CHRONICLE 
rosyjskie : 

NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 
FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


BREWWRBNKEERREEGR| ODYDDZDNZDDYSODŚOD 


płacą żądają 


10080 101-— 
10030 101— 
15120 15820 
18150 189-50 


Koronowa waluta. 

Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . . . . . 
kwiecień-październik . . . . . 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. 

1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 

1860 po 100 zł. 4 pr. . 

1864 po 100 zł. . 2701:— 283:— 
n  „ 1864 po 50 zł.. . . . 20:— 283— 

Listy zast. domen państ. po 120zł.5pr. 29440 29640 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
reprezentowanych krajów koronnych). 


podatku 


n n 
lad n 
n n 


Austr. renta złota wolna od 
ZA LOTZE ADE 07 

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. 


C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 
pr. (ostemp. akcye). . . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 
a. Biada areo 05.8 © 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) 5 pr.. . . . . 10010 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10015 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5pr. 105— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
50007A A pr 322 SSE ALOG3I0 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
KONA D > 62 osa e LU 
Kol. bukowińskiej łokaln. za 400 kor. 


200, 


120:35 
10045 


2015 
100:25 


101-15 
120-29 
50725 
12875 
101:— 
101-15 


100:15 
11920 
505:25 
12775 


1041-10 
10130 


Sion o NEDLSRNE 10070 
Kol. galic. Karola Ludwika za 

WZ BINMO ooo 6 € 
I Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894 
P ‘za 200 kor Ppr NOE 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. - . 119— 


D. Dług państwa (krajów korony wegierskief). 


Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
w wal. kor. za 200 


106— 
100-90 


n 


kor. £pr. . . . . . . . . . 9810 9830 
Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 21.4% 172— 17480 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 218— 221— 


za 50 zł. (100 kor.) 21550 21950 


n n n 


E. Obligacye indemnizacyjne. 

Kroacyi i Slawonii . . 9850  99-— 
Węgier za 100 zł. 4 pr.. 9815 9915 
F. Iune pnbliczne pożyczki. 

Losy regul. Dunajn z r. 1870 za 100 
zł. 5 pr. 277 — 282— 


Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10665 107-65 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
200 kor. 4 pr. „" 9950 10040 


dowi pełnoizocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sad powistowy. Oddział IV. 
Janów, dnia 7. lutego 1905. 


L. cz. E. 726/4 (6) [1778 3—3] 
Dnia 4. kwietnia 1905 godz. 9 raro, 
odbędzie się w oddziale III. tutejszego sądu, 
lieyiacya realności lwh. 30 ks. gr. gwiny 
Brusno nowe składającej się z parceli bu- 
dowlanej wraz z budynkami i 22 parcel 
gruntowych z przynależnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na liryta- 
cye, jest ocenioną na 5865 kor. 80 hal., 
przynależności zaś na 552 kor. 

Najniższa cena wynosi 8945 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne odnosue 
dokumenta przejrzeć można w Oddziale III. 
tutejszego sądu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Cieszanów, dnia 15. lutego 1905. 


L. cz. E. 1745,4 (3) [1747 3—3] 

Na żądanie Anny Kądziołka, zastą- 
pionej przez pełnomocnika Kazimierza Skrze- 
kuta, odbędzie się dnia 29. marca 1905 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 5 w Limanowej, 
lieytacya połowy realności lwh. 284 i 856 
ks. gr. gm. kat. Starawieś obj. Jana Ką- 
dziołki własnych, wraz z przynależnościamił 


| Banku kr. losy 573/4 l. za 200 k. 4 pr. 


przeciw 


N kafarowi 
>` puszka 40) h 


skutek zdumiewający! We wszystkich aptekach, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 9 marca 1905 


HOTEL GEORGEA. 

PP S hr. Pini'ski z Grzymałowa, J. hr. Ba- 
worowski z Ostrowa, H hr. Szeliski z Komborn:, 
M hr Miączyń:ki z Jaśniszcza, W. Świeżawski 
z Kołubie, A. Jordan z Więckowie, O Horodyński 
z R minówki. 


ZA 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za 
MUWŻOWIJSO SE EDEN — 1046— 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł.6pr. —— —— 
» on n n 1893 za 200 k. ápr. 99:70 10070 
n obl. prop. „ 1889 za 100 zł. 4pr. 9955 10055 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
lo0zz%pr. 00003000... SAOS 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
Á Ph, «© Ś aa w. «ua. KASE) fat 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 108— 107-50 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 14075 141'75 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/4pr 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 
obl. prem. z r. 1880 3 pr 
K „ 1889 8 pr. 
kred. ziem. los 5 pr. 
z ee z „los 4 pr. 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
n PE n los 50 1. 4|ą pr. . 
nn on om n 60 1 281200 kor 
4 3 
Gal. 


n n n n 


10070 
318— 
31250 
10475 

99:50 
118 — 
101-90 


99-90 
100-10 
100:50 


9970 
308— 
303 — 
103-75 

98:95 
11— 
10140 


98:90 
99-60 
100:— 
99775 


n n 


Bukowiński zakł. 


JUSZ OG 0" „KANA 
Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
4 pr. stare 
"NO 5 n 4 pr. za200 kor. 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
41], pr. 51ta lat zwrotne 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
sya s pr 2 02 0 0 2 5 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. %'/ą pr. 


n n n n 


101:65 102-65 


103:— 
10250 
98:90 


99-90 
Austro-węg. banku 407/+ lat los 4 pr. —— —— 
5 A n»n 50 lat los. 4 pr. 101— 102— 
II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 
Tow. żegi. par. po Dunaju za 100 i 


102 10 
10150 


200 zł. 6 pr. . «. «aa: -AGRENILOSZE 1QS8Q 
Tow. żegl. par. po Dun. Eim. r. 18864pr. 11675 —— 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr. 10110 102:10 

Ag: """— » „ 18874pr. 101:10 10210 

n „ n n » on 1888 4 pr. 10110 10210 

O n n n non 1891 4 pr. 101-10 102 10 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1834 za 

BWA « » e osama .  GEEAD  prsX() 
Kolej Twów-Czern. z r. 1884 za 300 
zapro. . . „ aa. 19955) 100;55 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr. 111:69 11260 

t n » n 1878 za200 zł. 5 pr. 11160 11260 
5 n n  „ 1887 za200 zł. 4pr. 9955 100-55 
J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 23—  25— 
Zakład kred. dlahand.iprzem.100 zł. 476— 487:— 
Clary 40zł mok. E 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 79:—  88:— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 88:— 92-— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 6:— Tt— 
Palfy 40 zł m. k.. . . . . . 17%3:— 181'— 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 5525 5725 
Czerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . . 3+—  36— 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.. 65— 69— 
Salma AdlZEómk..200 00% 21:— 226— 
Pożyczka miasta Sałzburga 20 zł. 16—  81:— 
St. Genois 40 zł. mk. "KZK S 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —— —— 

s, n Tryestu100 zł. mk. 4ta pr. —— —— 

> „ Tryestu 50 zł. 4 pr.. . —— —— 

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 299— 300— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2190:— 2800:— 
Zakł. kred. dla handlu i proni . 678-— 679:— 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . . 79050 791:— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł, 546— 54770 
Galie. banku hip 200 zł. - . BATT— 549— 
b „ dla handl. i przem. 200z}. —— 200-— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 468-— 469— 
„  Austro-węg. 1400 k.. . . 16446— 1654— 
» _ Związku (Unionbank) 200 zł.. 561'— 562— 


Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24825 249-25 
Zivnosteńgka banka 100 zł. . 850:— 25050 


L. keye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol.'lok. ake. pierw. 200 zł. . 428— 
z 3) akcye zakład. 200 zł. 418:— 
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5570— 5590-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 


n 


Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . 590— 590-50 
wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 398— 400— 
„ państwowych 200 zł. === 
„ południowej 200 zł. . ——— —— 
„ węg. galie. I. 200 zł. . . . . 40850 4l1-— 
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zt. nk. 931— 941-— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 663— 666— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 1078:— 1088-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 51875 51975 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2565— 2575— 


Sebodniey 500 kor. . . . . . . 683-— 693-— 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków ——  —— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. 298:— 302 — 
N. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5. pr. . 117-15 117:35 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 23980 24010 
Paryż za 100 franków . « a 9520 9532o 
Petersburg za 100 rubli 5*/s pr. —— =i 
Niemieckie banki > o « o RNR 11765 
Włoskie banki 95-25 95:40 
Fraucuskie banki —— —— 
Szwajearskie banki . ooo c EBP) 9520 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski m. 00. AB 11:85 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —':— —— 
20-frankówka . . . . . . . 1906 19:09 
20-markówka . . . . 23:45 23-53 
Rosyjski półimperył . . . . —— —— 
Niemieckiebanknotyza100marek 117-15 117-35 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 9535 95-55 
aib TES 2520,  253Ya 


Eb ZZ i EE W NW HEK W RZ i HBGR WW 


Nieruchomość powyższa, wystawiona , 
na lieytacyę, jest oceniona na 2414 kor. 
5 hal. 

Najniższa cena wynosi 1609 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający ehęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. ñ. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Limanowa, dnia 9. lutego 1905. 


L. cz. E. 18)2,4 (3) [1787 3—3] 

Na żądanie Michała Zawoła w Tar- 
nogórze, odbędzie się dnia 10. kwietnia 1905 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 w Nisku, 
licytacya 16 części realności lwh. 4 i 47 
księgi gruntowej gminy katastr. Tarnogóra 
objętych, Wojciecha Zawoła własnych, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z ogro- 
dzenia, drzew owocowych i opałowych, pary 
koni i wozu. 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 


W o 


tacyę, są ocenione na 1733 kor. 384 hal. 
przynależności zaś na 23 kor. 83 hal. 

Najniższa cena wynosi 1175 kor. 32 
hał, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Ńr. 19. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IHI. 

Nisko, dnia 27. lutego 1905. 


L. cz. E. 1758/4 (5) [1794 3—3] 

Duia 29. marca 1905 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4 w Potoku złotym lieytacya 
realności objętej whl. 1225 ks. gr. Koropiec 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z drzew owocowych. 

N.eruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 2876 kor., przyna- 
lężności zaś na 14 kor.. 

Najniższa cena wynosi 1926 kor. 66 h. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każ- 
dy, mający chęć kupna, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie wymienionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Potok złoty, dnia 24. lutego 1905. 


Sądowa hala aukcyjna we Lwowie | 
ul. Jagiellońska 1. 15. 


Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 

dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 

po południu od 2 do 6 — w soboty po po- 
łudniu od 3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 13. marca 1905 od 10 do 12 
godz. : kilkaset tomów dzieł naukowych, 
meble i pianino. 

Wtorek 14. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe. 

Środa 15. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Czwartek 16. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
skóry, dodatki szewskie i rmaterye 
łokciowe. 

Piątek 17. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Sobota 18. marca 1905 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go- 

dzinach urzędowych. 
Lwów, dnia 5. marca 1905. 


L. cz. E. 1446/4 (5) [1733 3—3] 

Dnia 28. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7 licytacya real- 
ności objętej whl. 1290 gminy Jaworów 
i whl. 463 gminy Czernilawa objętej wraz 
z oparkanieniem. 

Te nieruchomości z przynależytościami 
są ocenione ma 11.800 kor. 

Najniższa cena wynosi 7534 kor., po- 
miżej której sprzedaż nie przyjdze do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenty może ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie tut., biuro Nr. 7. 

Prawa, w obec których niniejsza licy- 
tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
do sądu najpóżniej przy termine licytacyj- 
nym, inaczej roszczenia tego rodzaju eo do 
samej nieruchomości nie mogłyby być już 
ze skutkiem podnoszone. 

Osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia relicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 23. lutego 1905. 


L. cz. E. 713,4 (4) [1734 3—3] 
Dnia 28. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie tut., biuro 
Nr. 7, lieytacya realności lwh. 68 gm. Ja- 
worów. i 8 
Nieruchomość ta, ocenioną na 6825 
kor. 

Najniższa cena wynosi 4550 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenty może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie tut., biuro Nr. 7. 

Prawa, w obec których niniejsza 
licyracya byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sł- 
dowi pełnomocnika do doręczen, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 16. stycznia 1905. 


L. cz. E. 2108/4 (6) [1758 3—3] 

Na żądanie Gabryela Pollaka, odbędzie 
się dnia 14. kwietnia 1905 godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. Vl., licytacya całej realności 
lwh. 1585 gm. Rawa i 1/4 części lwh. 803 
tejże gminy. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione i to: a) cała realność lwh. 
1585 gm. Rawa na 2147 kor., b) 1/4 część 
realności lwh. 303 tejże gminy na 15 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1044 kor. 
84 hal., zaś ad b) 10 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny,-.wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
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[1838 1—3] pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 6115 kor. 20 hal., przynależności na 1725 


w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VI. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa, 23. lutego 1905. 


L. cz. E. 1668/4 (3) [1788 3—3] 

Na żądanie Kasy zaliczkowej i oszczę- 
dności w Rudniku, zastąpionej przez pełno- 
mocnika adwokata dr. Feia w Nisku, odbę- 
dzie się dnia 17. kwietnia 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzi» niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 19 w Nisku licytacya 
312 części realności lwh. 206 gminy Przę- 
dzel Józefa Małka. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 1500 kor. 

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 19. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nisko, dnia 28. lutego 1905. 


G. Zl. E. 968,4 (5) 
Versteigerungsedict. 

Auf Betreiben der prot. Firma Osers 
© Bauer in Wien, findet am 24. Mārz 1905 
vormittags 10 Uhr bei dem unten bezeichne- 
ten Gerichte, Zimmer Nr. 7, die Versteige- 
rung der Liegenschaft in Stary Skałat ein- 
getragen in (irundbuche der Catastral Ge- 
meinde Stary Skałat Eini. Zl. 1295, sammt 
Zubehör, bestehend aus einer Miihlenein- 
richtung und iasbesondern aus einem 12 
H. P. Benziamotor, statt. 

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
geaschaft ist auf 880 Kr., das Zubehör auf 
2000 bewertet. 

Das geringste Gebot beträgt 1920 Kr., 
unter diesem Betrage findet ein Verkauf 
nicht statt. 

Die Versteigerungsbedingungen, welche 
genehmigt werden und die auf die Liegenschaft 
sich bezieheaden Urkunden (Grundbuchs- 
Hypoihekenauszug, Catasterauszug, Scehät- 
zungsprotokolle u. s. w.) können von den 
Kauflustigen bei dem unten bezeichneten 
Gerichte, Zimmer Nr. 27 während der 
Geschaftsstunden eingesehen werden. 

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulässig machen würden, sind spätestens 
im anberaumten Versteigerungstermine Vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
mełden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden könnten. 

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, für welche zur Zeit an der Liegen- 
schaft Rechte oder Lasten begründet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begründet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kenntais gesetzt, 
als sie weder im Sprengel des uaten bezei- 
chneten Gerichtes wohaen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevollmächtigten namhaft machen. 

K. k. Bezirksgericht Abtheilung II. 

Skałat, am 18. Februar 1905. 


[1832 2—3] 


L. ez. E. 22.5 (5) [1854] 

Na żądanie Kasy Oszczędności miasta 
Jasła, zastąpionej przez p. adw. dr. Bara- 
nowskiego, odbędzie się dnia 11. kwietnia 
1905 0 godz. Y przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 33, licy- 
tacya realności lwh. 8 ks. gr. gm. kat. Bą- 
czal górny objętej, 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona i wartość tejże ustalo- 
na na kwotę 4040 kor. 34 hal. 

Najniższa cena wynosi 2693 kor. 56 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 82. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 19. lutego 1905. 


L. cz. E. 1613,4 (10) [1525 2—2] 
Dnia 26. kwietnia 1905 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w Oddziele Nr. III. 
sądu tutejszego, licytacya I.) niewydzielonej 
połowy realności whi. 40, 1I.) niewydzielo- 
nej połowy realności whl. 98, IIl.) całej 
realności whl 75, IV.) całej realności whl. 
115 w Samborze dzielnicy Przemyskiej po- 
łożonych, z przynależnościami. 
Nieruchomości oceniono ad I.) na 8606 
kor. 21 hal., przynależności na 382 kor. 9 
hal., ad I.) na 1718 kor. 40 hal., przyna- 
leżności na 213 kor. 50 hal, ad HIL) na 


dnia 10. marca 1905. 


kor., ad IV.) na 1802 kor. 94 hal., przyna- 
leżności na 44 kor. 

Najniższa cena, miżej której sprzedaż 
nie mastąpi, wynosi ad I.) 4494 kör. 15 
hal, ad ll) 963 kor. 45 hal., ad III.) 8920 
kor. 10 hal., ad IV.) 678 kor. 47 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w Oddziale Nr. III. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peinomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 7. lutego 1905. 


L. cz. E. XX. 2025/4 (12) [1869 1—3] 

Dnia 11. kwietnia 1905 o godz. 10 
przed południem, odbędzie się w sali Nr. 
VI. sądu tutejszego, lieytacya realności pod 
lkons. 615, i 8065, we Lwowie lwh. 
522/1. ks. gr. Lwów objętej z przynależy- 
tościami. 

Dom z przynależytościami oceniono na 
30.777 kor. 50 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 16.294 kor. 84 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. XX. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjaego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX. 

Lwów, dnia 3. lutego 1905. 


L. ez. E. 1188/4 (4) [1857] 

Dnia 16. marca 1905 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie 
tutejszym, licytacya realności lwh. 1551 gm. 
zołynia dłużmka własnej. 

Realność powyższa oceniona jest na 
400 kor. 

Najniższa cema, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 266 kor. 66 hal. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Łańcut, 30. grudnia 1904. 


4. enp. E. 165 (5) [1864] 

Hma 17. nbBiraa 1905 o roguni 10 
pamo Bixóyąe CA meperopr HCABHÆHMOCTH 
OÓHAT. Br. a) 39, 6) 556 KEH. rp. rpoM. asn- 
HAY 3 IIpHHAJIEKAOCTEK, CKJIAXAIO1OI CA AM 
a) 8 xaTH, MONKA i NIBHUMI. 

HexBuuMicTb 3 UpHUHAJIEKHOCTE AA 
a) onigena Ha 730 kop., ag 6) Ha 350 kop. 

Hańnmama noxada, noAu3ie KoTpoi 
He Bixóyjqe CA Opoa, BHHOCHTR ay a) 486 
Kop. 67 cor., ag 6) 288 kop. 34 cor. 

Y cosia neperopry i rpaMoTH Bi/H0- 
cAgi CA J0 HGĄBHIKAMOCTEJA MOWAA NEPELIA- 
HyTH B TyTeLIHIM cyji, B kommari Bigy. IV. 

II. x. Cya nosirosuń, Biqxia lV. 

dulinmuku, zaa 21 mororo 1905. 


Upadłości. 


L. cz. S. 2/8 (159) [1830 2—3] 
W sprawie konkursowej firmy prot. 
H. L. Sobka z Mikuliczyna zarządza się ze- 


branie ogółu wierzycieli masy konkursowej 
na dzień 28. marca 1905 godz. 9 rano w 
biurze Naczelnictwa sądu tutejszego z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

I. Keasumacya uchwały ogółu wierzy- 
cieli konkursowych, zapadłej w dniu 13. 
września 1904 o ile taż dotyczy sposobu 
sprzedaży realności objętej lwh. 268 gm. kat. 
Mikuliczyn i 58 z 8,56 części realności ob- 
jętej lwh. 285 gm. Jabłonica, upadłego wła- 
snych, i poddanie ponownej uchwale waio- 
sku zawiadowcy masy dr. Berlsteina na 
sprzedaż wymienionych encyi tabularnych 
z wolnej ręki z pominięciem drogi sądowej. 

II. Zatwierdzenie rachunków z zawia- 
dowstwa masy za czas od 1. lutego 1904 do 
28. lutego 1905. 

III. Powzięcie uchwały co do ustalenia 
dotychczas przez zawiadowcę masy dr. Berl- 
steina poniesionych wydatków i honoraryum 
za sprawowanie zarządu niniejszą masą kon- 
kursową od dnia upadłości po dzień 28. lu- 
tego 1905. 

Zapaść mające na tem zebraniu uchwały 
nie będą mogły być przez strony intereso- 
wane zaczepione z tej przyczyny, że też w 
rozprawie nie mogły brać udziału, ani też 
wzruszone z powodu omieszkania audyencyi 
przez usprawiedliwienie niestawiennictwa. 


Delatyn, dnia 1. marca 1905. 
Komisarz konkursowy. 


[1866 1—3] 
Ogłoszenie sprzedaży. 

Zarząd masy konkursowej Jonasza Krep- 
pla ogłasza niniejszem ofertową sprzedaż 
przedmiotów objętych poz. 32 do 55 inwen- 
tarza konkursowego, za wyjątkiem poz. 48, 
52 i 55, stanowiących urządzenie drukarni 
a oszacowanych na kwotę 2001 kor. 46 hal. 
pod następującymi warunkami: 

Oferenci winni wnieść oferty pisemne, 
zaopatrzone w wadyum 1090 kor. w gotówce 
do rąk podpisanego zarządcy do dnia 14. 
marca 1905 o godz. 12 w południe. 

Sprzedaż następuje ryczałtowo bez ja- 
kiejkolwiek poręki za jakość i ilość towa- 
rów w inwentarzu uwidocznionych. 

Wydział zastrzega sobie prawo swobo- 
dnego przyjęcia lub odrzucenia ofert, wnie- 
sionych bez względu na wysokość tychże, 
oraz prawo przyjęcia choćby jednej z niż- 
szych ofert. 

Oferent, którego oferta zostanie przy- 
jęta przez wydział i zatwierdzona, obowiąza- 
ny jest do 24 godzin pod rygorem utraty 
złożonego wadyum złożyć całą cenę kupna 
w gotówce na ręce zawiadowcy masy. 

Oddanie nabytych przedmiotów nastą- 
pi natychmiast po złożeniu ceny kupna przez 
podpisanie protokołu, zatwierdzającego ofertę 
nabywcy oraz fizycznie na miejscu. 

Wadya nieuwzględnionych otert będą 
bezzwłocznie zwrócone oferentom na ich 
koszt i niebezpieczeństwo. 

Nabywca obowiązany będzie do 24 go- 
dzin mabyte przedmioty z dotychczasowego 
lokalu zabrać, a na zabezpieczenie tego obo- 
wiązku zatrzymaną będzie kwota 500 kor. 
z wadyum. 

Inwentarz masy znajduje się w aktach 
konkursowych e. k. Sądu krajowego we Lwo- 
wie do l. S. 1/5. 

Zatwierdzenie lub odrzucenie ofert na- 
stąpi najpóźniej 15. marca, a dowiedzieć się 
o tem mają oferenci u zarządcy masy. 


Zarządca masy: 


adw. dr. Łucyan Mildwurm, 
ul. Jagiellońska 12. 


Konkursa. 


L. W. Kr. 2339 ex 1905 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania dwóch zapomóg wy- 
noszących jednorazowo po sto dwadzieścia 
(120) kor. z fundacyi dla sierot po wojsko- 
wych imienia: Angeliki Hoffmann de Stern- 
hort, sieroty po e. k. majorze, ogłasza się 
niniejszem konkurs. 

O te jednorazowe zapomogi mogą się 
ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, stanu wol- 
nego, religii rzymsko-katolickiej, niezamożne 
i moralnie nieposzłakowane, osierocone po 
obojgu rodzicach, a urodzone w Galicyi z 
małżeństwa osób stanu wojskowego, stopnia 
oficerskiego, od podporucznika aż do majora 
włącznie. Osoba która otrzymała zapomogę 
z niniejszej fundacyi, jest wykluczona od 
udziału w dwóch bezpośrednio potem nastę- 
pujących nadaniach. 

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 31. marca 
r. b. i załączyć do nich metryki śmierci 
obojga rodziców kandydatki, metrykę chrztu 
kandydatki, świadectwo moralności i świa- 
dectwo o stosunkach majątkowych kandydatki, 

Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie, dnia 1, marca 1905. 


Piotrowski. 


[1823 3—3] 


L. 458. [1715 3—3] 
Konkurs. 

Wydział Rady powiatowej w Ży- 
wcu ogłasza konkurs na posadę kon- 
duktora drogowego. 

Do posady tej przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 1200 kor. i 
400 kor. ryczałt na objazdy. 

Posada ta zostanie nadaną pro- 
wizorycznie na rok jeden, poczem w 
razie zadowalniającej służby może na- 
stąpić stabilizacya. 

Podania, zaopatrzone w dowody 
uzdolnienia, nieprzekroczonego 40 roku 
życia i nieskazitelnego życia, należy 
wnosić do Wydziału powiatowego w 
Zywcu najpóźniej do dnia 31. marca 
1905. 

Z Wydziału powiatowego. 

Żywiec, dnia 28. lutego 1905. 


L. 95,905. [1716 3—3] 
Konkurs. 

Urząd miejski w Tuchowie po 
myśli uchwały Rady z dnia 27. lutego 
1905 rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza miejskiego z płacą 
780 kor. 

Podania, zaopatrzone dyplomem 
wszech nauk lekarskich i metryką uro- 
dzin należy wnosić do dnia 15 kwie- 
tnia 1905. 

Urząd miejski. 

Tuchów, dnia 27. lutego 1905. 


L. 2229/5 i1721 3—38] 
Konkurs. 

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada kancelisty. 

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą, dla wysłużo- 
nzch podoficerów zastrzeżoną posadę kance- 
listy wnosić należy do 7. kwietnia 1905 do 
Prezydyum sądu krajowego w Krakowie. 

Prezydyum sądu wyższego. 


Kraków, 28. lutego 1905. 


L. 186/05 [1713 3—3] 


onkurs. 

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Husiatynie, ewentualnie w innej 
miejscowosci w okręgu tutejszej Izby wsku- 
tek przeniesienia opróżnić się mogącej roz- 
pisuje się niniejszem konkurs z tem, że 
kompetenci o tę posadę mają wnieść nale- 
życie udokumentowane podania do podpisa- 
nej Izby najdalej do 15. kwietnia 1905. 

C. k. Izba notaryalna. 

Lwów, 25. lutego 1905. 


L. 404 [1677 3—3] 
Konkurs. 

Zmierzchność gminy miasta Za- 
tora rozpisuje konkurs na posadę se- 
kretarza i kontrolora kasy dla urzędu 
miejskiego w Zatorze. 

Posada nadaną będzie w pierw- 
szym roku prowizorycznie, po upływie 
tego czasu przy nienagannej służbie 
może nastąpić stabilizacya. 

Początkowa płaca wynosi 1200 
kor. roczniej w razie zaś stabilizacyi 
1400 kor. rocznie, jak również przy- 
znaje się dwa dodatki pięcioletnie po 
200 kor. 

Kwalifikacye dla kandydatów obję- 
te są rozporządzeniem Wydziału kra- 
jowego z dnia 20. maja 1898 1. 25422. 

Podania należycie udokumento- 
wane należy wnosić do urzędu miej- 
skiego w Zatorze w terminie nieprze- 
kraczalnym do 15. marca 1905. 

Osobiste przedstawienie się kan- 
dydatów pożądane. 

Zator, dnia 1. marca 1905. 


Burmistrz: Dr. Tarchalski 


Wyroki prasowe. 


BI. 54. [1837] 

Da3 E t. Krei- al3 Preğgeriht in 
Chrudim Bat mit dem Grfenntnijje vom 3. 
Märg 1905, Pr. 6/5, die Weiterverbreitung 
der Nr. 12 der Jeitjidjijt: „Samostatne sme- 
ry“ bom 25. ebruar 1905 wegen deg Arti- 
fel3: „Zide elita spolecnosti“ nah § 302 
St ©. verboten. 


8 


Das E f Kreis- alg Preggerihi in 
Qeitmerig hat mit dem Grfenntnijje vom 2., 
Marz 1905, Pr. 10/5, die Weiterverbreitung 
der Mr. 17 der Beitihrift: „Qeitmeriger Wo- 
chenbłatt* vom 1. März 1905 wegen deg un- 
ter der Spigmarte „107. Beidlagnahme” ab- 
gedrudten Artifel3 wegen der Stellen von „Wir 
finden feine” bis „Händlern und Gewerbetrci= 
benden” nah § 3024 Gt. 6. verboten. 


4. Pr. 325 (2) 
f OromomeHe. 

B Imesm Ero BeanuecerBa Ificapa! 

II. x. Cyx kpaeBut gaa cupaB kap- 
HHX y JlbBosi piwas Ha nogcrasi $$ 489 
i 493 sax. o noeryn. Kap. i $ 37 Bak. 
rpac., mo 3MİCT aprukyny yMinieHOTO B YH- 
cji 26 uaconmci „CejaAnk* 3a awrat 1905 
nią Hannceio: „Berage cara! Berane Boasa“ 
MiCTATE B COÓJ 3HAMEHA BIOTAHYy 3 $ 58 a, C, 
662 i mpoBasmam 3 $ 491 i 494 aaxoHa 
kap. i uporo ycupaBe|IAB.IeRa ECTE 84- 
pazikesna uepes q. K. Lipokyparopa gepwa- 
BHOĽO KOHQickaTa Cei UACOINKCH. 

B HacbuiqOk Toro pimeHa 36opoHeHe 
ecib XAABLIIE UIUpeHE Toro aprukydy a 3a- 
Ópaznhi nakay Mae Óyru sHuMeHUń. 

JIEBiB, aaa 7. mapra 1905. 


[1839] 


4. Pr. 335 (2) 
» Oroaomeke. 

B Imena Gro BemnuuecrBa Llicapa! 

I. x. Cya kpaeBuń maa cnpaB wap- 
HUX y JIBBOBi piuuB Ha mogerasi $$ 469 
i 498 Bak. o moct. kap. i $ 37 aak. mpac., 
INO 8MIECT ApTHAKYJIB ymimeAux B uei 120 
gaconucH: „laltramaku* 3 mma 1. mapra 
1905 nią Haumcew: 1) „Illo pycuHoiąiB 
Hańnymunie ÓOJIUTE* BiĄ CMB „JAXA He TIIB- 
KO „o „Ty B LadMdukHi* BIĄ CJIB „a AMBITE“ 
Mo „TorHe* i BİM CAIB „TOMY HATO“ JO „JIAX- 
mana“ 2) „Hami samerJocrm* BÆ exiB „A 
uO8Hakoio* jo „erpańkapiB 3 p. 1902“ mi- 
CITATE B cOÓ1 3HaMeHa NIpoBuEU 3 $ 302 i 
300 Bak. kap. i uporo ycupaBex.„1uUB.IeHa ECTE 
BapaxxkeHa depes un. x. lIpokyparopa aep- 
sKABHOTO KOHQiekara cei uacoNUCH. 

B HacHiEi [ok Toro piimemA 360poHeHe 
ECTE „aJIblie MupeBe THX aplUKyJiB a 3a- 
Ópamuji matag Mae Óyru asnuneHuń. 

JIbBiB, gua 7. mapra 1905. 


[1840] 


Y. Pr. 345 (2) 
UroaomeHe. 

B Iwesu Ero Beauueersa Ificapa! 

Ji k. Cya kpaeBuk yaa cupas kap- 
Hux y JIBsOBI piimkB Ha nogerasi $$ 409 
i 498 Bak. o moct. kap. i $ 37 3ak. upac., 
I10 3MICT apTHKYJIB yMIIĘeRHX B u. Ś HACO- 
uncu „UBoóoąa 3 gua 2. mapya 1905 nią 
Hauncew: 1) „BesamuHicTrb* BIĄ CAIB „Ko- 
aax ABGTpiA* go kinns, 2) „Hu mas npa- 
Bo“ BiĄ CJUB „Hkóa* go „O40 CkaBaB* iBA 
CHiB p3 IIPOMOR* JO „HEMOWJIMBE* MICTATE 
B GOÓ1 BHaMeHa npoemmm 3 $$ 300, 302, 
308 i 491 i apr. V. aax. 3 17/12 i nporo 
yCupaBegIuBIeHaA ecT 3apagpkena “sepes 
u. k. IIpokyparopa zepxkaBHoro kompickara 
cei daeOIACH. 

B Hacbniqok Toro piwema a6oporene 
ECTE ZAJABLIIE IMUpeHE THX ApTUKYJiB a 3a- 
panai Aasa, Mae ÓyTU SHKINGHUŃ. 

JİbBiB, AHA 7. mapra 1905. 


[1841] 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 180 [1718 2—3] 
Dr. Bernard Szamiński wpisauy został 
na naszą listę adwokatów z siedzibą w Do- 
bromilu. 
Z Wydziału Izby adwokatow. 
Przemyśl, £. marca 1905. 


L. 171 05 [1719 2—3] 

©. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzyby jakie pretensye 
z powodu urzędowania pana Marcelego Ru- 
xera, jako c. k. notaryusza w Lutowiskach, 
Niżankowicach i Sieniawie, sobie rościli i ich 
zaspokojenia z jego kaucyi służbowej się do- 
magali, by te pretensye w podpisanej lzbie 
notaryalnej najpóźniej do sześciu miesięcy 
od daty trzeciego ogłoszenia tego obwieszcze- 
nia w „Gazecie Lwowskiej * licząc, tem pewniej 
zgłosili, ileże w przeciwnym razie kaucya 
ta z pcd węzła kauecyjnego zwolnioną i wła- 
ścicielowi wydaną będzie. 

Z e. k. Izby notaryalnej. 
Przemyśl, 28. lutego 1905. 


L. 2683 pr. [1865 2—3] 
J Obwieszczenie. 

Na mocy $ 15 ordykRacyi wykorezej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie żydaczowskim 
i wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 17. kwietnia, dla grupy gmin 
miejskich na 18. kwietnia, dla grupy więk- 
szych posiadłości na 19. kwietnia bieżącego 
roku. 


Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych ($$ 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.). 

„Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie 
miejsca 1 godziny w których wybory odbyć 
się mają. 

Do Rady powiatowej w powiecie ży- 
daczowskim wybierają : 

grupy większych posiadłości dziewięciu 
(9) członków ; 

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków ; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków. 

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 7. marca 1905. 


L. cz. ©. IV. 375 (1), [1858] 

Przeciw Wasylowi Salik z Butyn, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnieśli 
w tutejszym sądzie skargi, a to: 

a) Nykoła Muzyka i Michał Muzyka 
z Butyn o 128 kor., ©. IV. 37/5. 

b) Fed Dobrowolski z Butyn o 200 
kor., ©. IV. 38/5. 

c) Rozalia Muzyką i Roman Muzyka 
„Błyznak* z Butyn o 206 kor., ©. IV. 39/5. 

d) Ilko Bułyk z Butya o 300 kor., ©. 
IV. 40/5. 

e) Andruch Mykiełyta „Harasymiw“ 
o 200 kor., ©. IV. 41;5. 

f) Jan wkołozdra z Butyn o 100 kor., 
Cb. IV. 95,5. 

) Ołeksa Hrabar, syn Kuźmy o 30 
kor.. Cb. IV. 108/5. 

h) Dmytro Mykiełyta „Harasymiw* z 
ButyR o 76 kor., Cb. IV. 1045. 

i) Stefan Biłecki z Dworzec o 90 kor., 
Cb. IV. 105/5. 

j) Iwan Muzyka z Butyn o 100 kor., 
Cb. IV. 106,5. 

k) Antoni Furman z Mostów Wielkich 
o 40 kor., Cb. IV. 108/5. s 

Na podstawie tych pozwów wyznaczo- 
no audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
15. marca 1905 o godz. 9 przed południem, 
biuro Nr. 5. 

Celem strzeżenia praw Wasyla Salika, 
ustanawia się pana Michała Salika w Buty- 
nach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonych sprawach na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mosty wielkie, dnia 28. lutego 1905. 


L. cz. Ów. 330,5 (1) [1848] 

Przeciw nieobecnemu Józefowi Piąt- 
kowskiemu wniosła Tarnowska kasa oszezę- 
dności przez adw. dr. Teriila w Tarnowie 
skargę o 346 kor. 85 hal. 

Na podstawie tej skargi wydano we- 
kslowy nakaz zapłaty z 1. marca 1905 Ów. 
380/5 (1). 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem p. adw. dr. Tokarz w 
Tarnowie będzie go zastępował, dopokąd się 
on w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnów, daia 1. marca 1905. 


L. ez. O. III. 28,5 (1) [1860] 

Przeciw Walentemu Surmanowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
By został do c. k. sądu powiatowego w 
Ropczycach przez Wolfa Reisa, kuy ca w Sę- 
dziszowie pozew o zapłacenie kwoty 826 kor. 
| ==) 


Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 20. 
marca 1905 o godzinie 9 przed południem, 
biuro Nr. 39. 

Celem strzeżenia praw Walentego Sur- 
mana, ustanawia się pana adw. dr. Marow- 
skiego w Ropczycach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Wa- 
lentego Surmana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ropczyce, dnia 27. lutego 1905. 


a 
Firmy. 

L. cz. 48,5 poj. I. 358 [1618] 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedykczej. 

Zgodnie z wnioskiem z 6. grudnia 1904 
Firm. 6294. 

Należy wpisać do rejestru handlowego 
dla firm pojedynczych. 

Siedziba firmy : Stanisławów. 

Brzmienie firmy: Antoni Zajączek, ku- 
piec w Stanisławowie. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: fieranetwo 
przy handlu nierogacizną. 

Data wpisu : 48. stycznia 1905. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Stanisławów, dnia 28. stycznia 1905. 


L. cz. Firm. 25,5 Pojed. II. 33 
Wpis firmy pojedynczej. 
Należy wpisać do rejestru dla firm pvu- 
jedynczych. 
Siedziba firmy: Biała. 
Brzmienie firmy: „Ignacy Steuer“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : rzeźnietwo 
w Białej. 
Posiadacz (I): Ignacy Steuer, rzeźnik 
w Białej. 
Data wpisu: 28. lutego 1905. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddziat IT. 
Wadowice, dnia 22. lutego 1905. 


[1607] 


L. cz. Firm. 90 (5) 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślono w rejestrze dla firm poje- 
dynezych. , 

Siedziba firmy: Rzeszów. 

Brzmienie firmy: E. G. Neugebauer. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel 
korzenny. 

Z powodu rozwiązania interesu. 

Data wpisu: 11. lutego 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Rzeszów, dnia 11. lutego 1905. 


[1605] 


G. ZL Firm. 22,5 Kinz. I. p. 117 
Lóschung einer Firma. 
Gelöscht wurde im Register fur Ein- 
zel-Firmen. 
Sitz der Firma: Węgierska górka. 
Firmawortlaut: „Holzverkohlung und 
chemische Fabrik von Hugo Blank in Wẹ- 
gierska górka“ polnisch „Wyrób węgla 
drzewnego i fabryka chemiczna Hugona 
Blanka w Węgierskiej górce“. 
Infolge Geschaftsauflósung. 
Datum der Emtragung: 23. Februar 
1905. 
K. k. Kreis als Handelsgericht, 
Abtheilung II. 
Wadowice, am 22. Februar 1905. 


[1606] 


Doniesienia prywatne. 
Ogłoszenie. 
Walne Zgromadzenie 


członków „Towarzystwa oszczędności i kredytowego w Dynowie“, 
odbędzie się dnia 26. marea 1905 o godzine 4 po południu w lokalu 
tegoż Towarzystwa, z następującym porządkiem dziennym : 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904. 
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności za rok 1904. 


3. Podział zysku z tegoż roku. 


4, Wyłosowanie i ponowny wybór jednego członka Rady nadzorczej. 


Dynów, dnia 9. marca 1905. 


Towarzystwo oszczędności i kredytowe 
w Dynowie, 


Stowarzyszenie zarejestrowane z potrójną odpowiedzialnością ograniczoną, 


Chaim Josef Teitlbaum, 


Prezes 


Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości. 


Występ najlepszych sił srtystycznych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne konmedye. 


©bwieszczenie, 


Prezes Rady nadzorczej „Towarzystwa kredytowego dla handlu 
i przemysłu w Tarnowie* zaprasza członków Towarzystwa na 


MTI. zwyczajne Walne Zgromadzenie 


dnia 26. marca 1905 o godzinie 6 wieczór odbyć się mające. 
Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczej z obrotu interesów w r. 1904. | 


2. Bilans za rok 1904 


3. Udzielenie Zarządowi i Radzie nadzorczej absolutoryum za rok 1904. 


4. Wniosek o rozdział czystego zysku z roku 1904 
5. Wybór czterech członków Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych 


Tarnów, 28. lutego 1905. 
Dr. Goldhammer. 


Zaproszenie. 


Na mocy § 88 statutu zapraszamy- szanownych członków na 


XXIV. Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa eskontowego i zaliczkowego we Lwowie“ę sto- 
warzyszenia zarej. z ograniczoną poręgą, na dzień 26. marca 1905 
o godzinie 4-tej po południu we własnym lokalu pod l. 6 Pasaż 
Hausmana. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1904. 

2. Przedłożenie bilansu i zamknięcie rachunków za rok 1904. 

3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek Rady zawiadowczej 
o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 

4. Rozdział czystego zysku. 

5. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej, 

6. Wybór dwóch zastępców Dyrekcyi. 

7. Wnioski członków i Rady zawiadowczej. 

Lwów, dnia 7. marca 1905. 


Rada zawiadowcza Towarzystwa eskontowego i zaliczkowego we Lwowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
B. Neuwohner, Szymon Heseheles, 
sekretarz. prezes 


Ogłoszenie. 


Mam zaszczyt zaprosić niniejszem członków Towarzy- 
stwa kredytowego i oszczędności w Sanoku na 


K. źwycząjne Walne Zgromadzenie 


tegoż Towarzystwa, które odbędzie się dnia 26. marca 1905 
o godzinie 4 po południu w lokalu Stowarzyszenia z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie z czynności z zamknięciem rachunków za rok 
1904 i wnioskiem Zarządu eo do rozdziału zysku. 

2. Udzielenie Zarządowi absolutoryum. 

3. Zmiana statutu. 

4. Wybór 5 członków Rady nadzorczej. 

5. Wnioski członków. 


Sanok, dnia 8. marca 1905. 


Prezes Rady nadzorczej 


Dr. Artur Goldhammer. 


N owość! Nowość! 


Kawa palona 
z własnego parowego palenia codziennie świeżo palons ! 


lawa palona ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gerącege powie» 
— znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo paloma! 
1, kilo kawy palonej Melszge Nr. L —— sł. 70 ct. 
„Nr «305 
- Nr Iil 1, 10, 
„> NW. 1 „ 20, 
Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40, 

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znako 
mitą sromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny zna 
Gznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa paloma pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, */,, */, i *,, kil 


Poleca handel herbaty l kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we LW O WIE, 
ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


PIELGRAYMKA DO RAYMU 
na czas Swiat Wielkanocnych 


(od 15-go kwietnia do 1-go maja b. r.) 


Załoszenia. Miejskie Biuro c k. kolei Państw. wę Lwowie, 
Pasaj Hausman 9. 


Fabryka wód mineralnych szczyt i śpecyalnych leczniczych 


od firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie. nl. św. Gertrudy 1. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Rilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
skiej, Vichy, Maryenbx+dzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież - 


a SPECYALNIE LECZNICZE, jsk litową, bromową, jodową, żelazistą, kwabną, oraz 
nermalse wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki na żądanie franco. 
A Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, Halicka 5. 


z 


1e gà 


Zaproszenie 


VIL Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Rymanowskiej Kasy katolickiej dla rzemieślników i rolni- 
ków, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w Ry- 
manowie, które się odbędzie wa czwartek dnia 30. marca 1905 r. 
o godz. 4 po południu z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 
2 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904. 
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum. 
4. Podział czystego zysku. 
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących na mocy 
§ 44 statutu. 
6. Ewentualne wnioski członków. 


Rymanów, 6. marca 1905. 


Rada nadzorcza Rymanowskiej Kasy katolickiej dla rzemieślników i rolników 
w Rymanowie, 
Stowarzyszenia zarej. z nieograniczoną poręką. 
Solecki Józef m. p. 
sekretarz. 


Niemczyk Ferdynand m. p. 
prezes. 


ZNANTURNITTTWTWTTTTTTTUTTTTTT 
Północno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 


we Lwowie, Pasaż Xausmana 9. 


NI 


veaa 
- - ZONK 


= m ow. ; 
Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto- 


Do Stanów Zjednoczonych Ameryki: 
(Nowege Yorku, Baltimore, Galvesten) 


Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 
Australii; Japonii; Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północ. Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na okolo świata“. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
skich udziela i bilety sprzedaje: 
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, 
Pasaż Hausmana 9. 


(A 
CUDU ULU UUUULUDUUULUUBUULUUUU 
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KRKGEKKKUDUD ODRA 


Po cenach 


redakcyjuyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, w*rszawskich, wie» 
deńskt.h, czeskich. francuskich ete., 
czasopism fachowych miejscowych, Za- 
miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
nia na klisze i rysuski do ogłoszeń, 


prenumeratę na wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajeucya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO 
we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9. 
Kosztorysy gratis. 
COO OOOO 999 SDD 


E GOOG 6 ©G6665 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


tere sztychy., litografio. drzeworyty, dzieł 

illustrowane, obrazy olejne, akwarele.. medale, 
monety, banknoty i r. d., kupuje Ant: kwarnia Józefa 
Tomasika. Lwów Pasaż H»u-ma.a. 


Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zameorska, ul. Hausnera 10 


Zakopane. 


Pięknie położona willa do sprzedania. Wiado- 
m.ść Wers:awa, Dobra 64. Zimajer. 


Żądajcie darmo 


i opłatnie, obszerny cennik krajowych wyrobów 

tkackich na rok 1905 płócien domowych, w} 

czysto lnianych, bielizny stołowej, ręczników, 

dym, chustek do nosa i t. p wyrobów pierw- 

szej jakości — ceny niskie. Adres: M. Gonet 
tkacz w Korczynie. 


Wyższe wykształcenie dla Pań. 
Języki: francuski, angielski, niemiecki (także przy- 
gotowanie do matury i innych egzsminów z nie- 
mieekiego). Literatura powszechna. historya sztuki. 
historya filozofii. Dr. FELICYA NOSŚSIG, ul. Osso- 

liúskich ł. 11, II. schody 


Przekłady 


dzieł naukowych (treści filozoficzi:ej, soeyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniez j) oraz beletrystycznych 
z języków: niemiecki=go, francuskiego, angielskiego, 
ruskiego ca polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG. Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 
HI. schody. 


brzmi CNET | zi: R TO RZEC 
Lwowskie FOTO-PLASTIKON § 


w Pasaia H-u~xm»una 
(46 razy premiowane) 
od 5. do 11. marca d> widzenia 


Malownicze krajobrazy górskie i urocza 4 
zamki krója bawarskiego Ludwika Il. i 


Watęp 20 hal. 


AW NA 


fac, 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiezności polecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła l. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, pe 
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra- 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Administracyi naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 
kuracji. 


La * „27 0 edo,” "ewy" SOSNA 
Słabość męska i 


skutki szezeglniej taja»cb grzechów młodo- 
ści oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, § 
jak pewnie i trwale usunąć, prucza jedynie § 
w liezmych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana 


Dr. Retawa 
Ochrona własna 


Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy- 
dania uiemieckiego zł. 2. 
Tysiące znalazło w nej objaśnienie swych § 
cierpień, a za użyciem kuracy: w książce tej $ 
zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska. | 
Za nadesłaniem franco należyt: ści, otrzyma $ 
się ksrążkę w kopercie frauco przez magazyn 
„F. Bierey w Lipsku. Aa 
Leipzig, Neumarkt 34, w Niemezech. 
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WODOCIĄGI 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye i 
domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują i wykonują: 


Inżynier Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Płótna 


lniane i wszelkie wyroby tkackie z pierwszego 


źródła, poleca JAN DŁUGOSZ z Korczyny 
ad Krosno. — Próbki opłecam. 


Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble* Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


JR WW Y 


najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- 
tycznym po kor. 1:80, 1:92, 2:—, 208 i 2:16 


handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


myje 


i | 
NOWE ds 


za pół klgr. poleca 


ra” żĄ PROST zk: ni 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszəlkich systemów 
TT A EA BA iat ZE a R m ap a 


Łaźnie, Mechaniczne prulnie, suszarnie i t. d. 


C. k. uprzyw. 
Pierwsza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 
i zakład ślusarsko-artystyczny 


WOJCIECHA KOSIBY 
Lwów, Piekarska 32. 


wyrabia kasy Żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia- 
rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko- 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy- 
stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj- 
krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie 
i opłatnie, 


ITP 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 20. lipca 1904 r. (Czas środkowo-europejski). 


Pociag 


posp. | osob. 


przy ch 


z Janowa 8°20 rano, 1:16, 


Do Lwowa 
Na dworzeo główny 


z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Dela- 
tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia ,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego. 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 


z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanowi, Sanoka, Chyrowa. 

z lekam, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 
do 3v/9 w niedziele i Swięta), Kórózmezó (od 1/5 do 30/9 
wł.), Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry (od 1/7 do 
31/8), Seretu, Berhomethu. 

z Rawy ruskiej, Sokała. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 

z ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Burysławia, Kałusza. 

z Sambora, Chyrowa. 

ze Stanisławowa, Żydaczowa, Pztutoar. 

z Jaworowa. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliezki, Stróż, Orłowa, 
Mezó Laborez (Pesztu). 

ze Stryja, Borysławia. 

z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa. 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmezó. 

z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawipy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sa- 
noka, Ch;rowa 

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suezawy. Radowiee. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, rzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy. 

z Tushli (od 15/6 do 30:9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
Drohobycza, Borysławia. 

z Jaworowa, 

z Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, lłrzymałowa. Potu- 
tor, Zaleszczyk, Husiatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniec. 

Z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliezki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa. 

z lekam, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny. 


z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). Za- 
kopanezo przez Kraków (od 25/6 d» 15/9) Nowego Sącza, 
Orłowa (od ij? do 15,9) Jasła, Luhaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa. 

z lekan, (Bukaresztu), Potutor, Żyda -zowa (od 1/5 do 30/9), 
Czortkowa, Husiatyna, Korósmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, 
Suczawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karisb«du, Oświęcima, Wieliczki. Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowx. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
szezyk, Skały, [wania pustego, Husiatyna. 

z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny. 


Pociągi 


z Brzuchowie 6'42, 730 rano, 11-45 przed poł., 1:47, 3-15, 480 i 5'03 po p., 
7:54 I $'i2 wieczór (do 11/9 włącznie). 


445 po południu, 8'25 wieczór (od 1/5 do 30/9 


Tinis), 10:10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedziele 
i święta). 

ze Szezerea 9*35 wieczór od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta). 
z Lubiesia W. H'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta). 


Na dworzeo ,,Podzamozeć 


304 i z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortko wa. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. 


Pociag 
KZYKZZ 
odch. a g 


1245] = 


ze Lwowa 
Z dworoa głównego 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/5 do 
30/9). Słob. rung., Seretu, Berhometu, Brodiny, Suczawy, 
Dorny Watry, Koemania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mozó Laborcza, Ryma- 
nowa, lwonieza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima. 
lekan (Jass, Bukares.tu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórósmezó, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1/7 do 31/8). Suezawy, l 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
tyua, Czortkowa 
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia. 
Jaworowa. 
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
uubaczowa, Sambora, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Zakopanego (via Kraków od 25/6 do 15/9). 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, „arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, N. Sącza, Orłowa 
(od 1/7 do 15/9), Oświęcima. 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa. 
Sambora, Chyrowa. 
Tarnopola, Potutor. 
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszezyk, Nowosielicy. 
Bełzea, Sokala, Tubaczowa, Rawy ruskiej. 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyćzyniec, Czort- 
kowa, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
lekam, (Botuszan, Jars, Bubar-sztu), Kałusza, Żydaczowa, 
Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżuiey, Kórósmez0, Kocmania, 
Dorny Wstry, Suczawy, Nowosieliey. 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ja- 
ała, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa, 
Oświęcims. 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 
vonie, Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka- 
usza. 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. 
Sambora Chyrowa. 
Jaworowa 
kotomyi, Żydaczowa. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pragi, 
Karlsbxdu, Chyrcwa, Mezo Laborez (Pesztu), Nowego Sącza, 
Orłowa. Oświęcima: 
Ławocznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza. 
Rawy ruskiej. Sokala. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 
Przemyśra (od 1/5 do 3ujv włącznie), Chyrowa, N. Zagórza. 
lekan, Czortsowa, Zaleszczyk, Delatyma, Wyźnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watty, 
Suczawy. 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Ry- 
manowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego tod 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasta, 

do Podwołoczysk, Brodów, Kcpyczyniece, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja. 

de Rawy ruskiej, (każdej niedzieli). 


Kopyczynie, Husia- 


lozalne. 


da Brzuchowie 5'48 rano, 9:30 i 1050 przed połud., 1232, 2.05, 335, 5:05 
po poł., 7'05 i 8'04 wieczór (do 11/9 włącznie), i0 w nocy (ka 
żdej niedzieli). 


do Janowa 6'50 rano, 915 przed poł. (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1'35 poł. 
(od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3:18 po poł. (od 1/5 do 30/9 
włącznia) i 548 po poł. POR 

do Szczerca 1'45 po poł. (od 1/6 do 11/9 M w niedziele i święta). 

do Lubienia W. 2'15 po poł. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święta). 


Z dworoa „Podzamoze* 


do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa. 

do Tarnopola, Potutor. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynice, Ża- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (łrzymałowa, 
Czortkowa. 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 

dc Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest Bo dy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
a 


i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilostrowane przewodniki, rozkłady jazdy it. p. n 


stwowych, pasaż Hxusmana 1. 9 


Z drukarni Wł. Łozińskiege, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


ywać można przez cały dzień w biurze miejskiem 6. k. kolei pań- 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


